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CZAS NA DZIAŁANIE\5

NIEZASZCZEPIONYCH 
POSADZĄ ZA BIURKA? \3

PLANUJĄ ZABYTKOWĄ 
LINIĘ W OLSZTYNIE \7
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O NICH PAMIĘTAĆ  \4

UKRAIŃSKIE DZIECI UKRAIŃSKIE DZIECI 
SZUKAJĄ U NAS SZUKAJĄ U NAS 

SCHRONIENIASCHRONIENIA
Uchodźcom pomagają tysiące ludzi. Do naszego regionu dotarły Uchodźcom pomagają tysiące ludzi. Do naszego regionu dotarły 
dzieci z ogarniętej wojną Ukrainy. Najmłodsze mają 2-3 latka. \8dzieci z ogarniętej wojną Ukrainy. Najmłodsze mają 2-3 latka. \8
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JEDNO JEST PEWNE: PUTIN JUŻ PRZEGRAŁ 
Putin swój blitzkrieg rozpisał na 3 dni. Po 72 godzinach cała Ukraina miała leżeć u jego stóp. Nie leży. Na dodatek Kreml stracił swojego 
najważniejszego europejskiego sojusznika. Nowy kanclerz w ciągu jednego dnia przekreślił całą politykę zagraniczną Merkel.

ANDRZEJ 

MIELNICKI 

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

T
ego chyba nikt się 
nie spodziewał — 
że Ukraińcy i ukra-
ińska armia stawią 

tak twardy opór. Drugim 
zaskoczeniem jest na 
pewno postawa prezyden-
ta Ukrainy Wołodymyra 
Zełeńskiego, który okazał 
się prawdziwym przywód-
cą i mężem stanu. Ukrai-
na walczy, a po momencie 
zawahania, świat śpieszy 
z pomocą walczącym Ukra-
ińcom i  uderza w  Kreml, 
nakładając dotkliwe sank-
cje, które już zabolały agre-
sora. I co, ważne, lojalnych 
do tej pory rosyjskich oli-
garchów. 

— Koleje wojny mogą 
być bardzo różne, ale jed-
ną wielką bitwę Ukraina 
już wygrała. Jest to bitwa 
o  serca i  umysły ludzi na 
całym świecie — napisał na 
Twitterze Paweł Szrot, szef 
gabinetu Prezydenta RP. 

Nawet Niemcy...

Wojna trwa już pią-
ty  dzień. I  rośnie opór 
Ukraińców, którzy nie są 
już osamotnieni  w  wal-
ce z  najeźdźcą. Na oczy 
przejrzeli także ci, którzy 
naiwnie wierzyli, że z Pu-
tinem można się porozu-
mieć. Wczoraj  Niemcy 
ogłosiły, że również  do-
starczą broń Ukrainie, 
przed czym do tej pory 
się  powstrzymały. 

Na pewno wpływ na to 
miał premier Mateusz 
Morawiecki, który w  so-
botę rozmawiał w Berlinie 
z kanclerzem Olofem Scho-
lzem. — Przyjechałem, by 
wstrząsnąć sumieniem 
Niemiec, by zdecydowali 
się w końcu na rzeczywiście 
miażdżące sankcje, które 
wpłyną na decyzje Krem-
la, na decyzje Putina, by 
przestał atakować Ukrainę 
— powiedział premier. I tak 
się stało. 

Demokratyczny świat 
się jednoczy, bo widzi, do 
czego prowadzi polityka 
ustępstw wobec Kremla, że 
tylko twarda polityka może 
zmusić Rosję do zaprze-
stania inwazji. W  reakcji 
na ten twardy kurs prezy-
dent Rosji Władimir Putin 
nakazał wczoraj postawić 
nuklearne siły odstraszania  
w stan gotowości. Według 
niego  państwa zachod-
nie stosują w stosunku do 
Rosji agresywną retorykę 
i wprowadzają bezprawne 
sankcje.  

To zaboli

Co tak rozsierdziło rosyj-
skiego przywódcę? W so-
botę Stany Zjednoczone 
i  UE ogłosiły wspólny 
pakiet sankcji, który obe-
jmuje m.in. odłączenie ro-
syjskich banków od mię-
dzynarodowego systemu 
fi nansowego SWIFT, jak 
też uderza w rosyjski bank 
centralny. Sankcje mają 
wejść w życie ciągu kilku 
dni, ale  już wczoraj przed 
bankomatami w Moskwie 
utworzyły się gigantyczne 
kolejki. 

Rosja, szykując się do woj-
ny,  zgromadziła  ogromne 
rezerwy fi nansowe wyno-
szące ok. 630 mld dol.

— Część z tej poduszki, ok. 
70 -80 mld dolarów, Rosja 
już wydała na obronę kursu 
rubla, który załamał się po 
rosyjskiej inwazji, jak też na 
aktywa, które ich bank cen-
tralny zaczął skupować na 
rosyjskiej giełdzie  —   za-
uważa prof. Andrzej Busz-
ko, ekonomista z UWM. 

Nowe restrykcje oznaczają 
zamrożenie rosyjskich re-
zerw — zablokują rosyjskie-
go bankowi centralnemu 
dostęp do nich i sparaliżują 
Rosję od strony fi nansowej.

— To na pewno zaboli! —   
napisał na Twitterze Paweł 
Borys,  prezes Polskiego 
Funduszu Rozwoju.

Ekonomiści przypomina-
ją, że  dotychczas  dostęp do 
systemu SWIFT został za-
blokowany tylko dwa razy, 

w 2012 i 2018 roku. W obu 
przypadkach dotyczyło to 
Iranu. A kosztowało to Te-
heran połowę jego docho-
dów z  eksportu ropy i  30 
proc. handlu zagraniczne-
go. W przypadku Rosji, jak 
zresztą Iranu, ma pozostać 
furtka dla wybranych trans-
akcji i instytucji.

Iskandery i rozmowy

Wczoraj wieczorem poja-
wiła się też informacja, że 
z inicjatywy Łukaszenki ma 
dojść do rozmów ukraiń-
sko-rosyjskich, rozmów na 
granicy ukraińsko-białoru-
skiej. Zanim się jednak roz-
poczęły, Rosjanie wystrzelili 
z terytorium Ukrainy rakie-
ty Iskander. Do chwili kiedy 
zamykaliśmy ten numer ga-
zety rozmowy nie rozpoczę-
ły się jeszcze. 

Rosjanie ponoszą 

coraz większe straty

Wojna trwa nadal. Putin 
nie wycofuje armii z Ukra-
iny. Wczoraj Ukraińcom 
udało się odbić Charków, 
drugie co do wielkości 

miasto na  Ukrainie. Walki 
są zacięte i straty są po obu 
stronach. Jak poinformo-
wała wczoraj  wicemini-
ster obrony Ukrainy Hanna 
Malar straty rosyjskie wy-
noszą już około 4300 żoł-
nierzy. Według niej Rosja 
straciła także 146 czołgów, 
27 samolotów, 36 śmigłow-
ców, 46 wyrzutni i 706 wo-
zów bojowych. 

Ukraińcy stawiają zacie-
kły opór. Tego najeźdźcy 
się nie spodziewali. Pre-
zydent Rosji miał plany 
zajęcia Ukrainy w  trzy 
dni. Wojskowi mówią, że 
chciał powtórzyć amery-
kański atak na Irak z 2003 
roku, tyle że bardzo się po-
mylił. Bo raz, że zaskoczył 
go opór, a dwa, że zawodzi 
logistyka, a morale rosyj-
skich żołnierzy są niskie. 

A Ukraińcy biją się, bo 
mają też przywódcę, który 
podtrzymuje ich na duchu 
i jest z nimi. Kiedy Amery-
kanie zaproponowali mu 
ewakuację, odpowiedział: —  
Potrzebuję amunicji, a nie 
podwózki. Równie ważna 
jest postawa mera Kijowa, 
a  niegdyś boksera Witali-
ja Kliczki, który dowodzi 
cywilną obrona Kijowa. 
Zresztą tak dzieje się z wielu 
merami czy gubernatorami 
(wojewodami). Żaden z nich 
nie tylko nie zdradził, ale też 
żaden nie uciekł. 

Kobiety i dzieci

Z ogarniętej wojną kraju 
uciekają cywile, głównie 
do Polski.— Przyjmiemy 
wszystkich uciekających 
przed wojną —  zapewnił  
wiceszef MSW Błażej Po-
boży. — Od początku wojny 
do Polski trafi ło już 156 tys. 
uchodźców z Ukrainy. 

I cała Polska jednoczy się 
w pomocy dla nich. Trwają 
zbiórki  żywności, odzieży, 
pieniędzy.  Ludzie przyj-
mują pod swój dach całe 
rodziny ukraińskie, matki 
z  dziećmi, bo mężczyźni 
zostali na Ukrainie i walczą. 

Ze wszystkich stron płyną 
wyrazy poparcia, solidarno-

ści  z Ukrainą. Taki  sygnał 
popłynął też w  sobotę ze  
środowiska PiS w naszym 
regionie.  

— Wywołaną przez Rosję 
wojnę z Ukrainą traktuje-
my jako napad na blisko 
zaprzyjaźnionego z  nami 
sąsiada   —    czytamy 
w oświadczeniu przyjętym 
przez olsztyński okręg PiS. 
—  Dlatego  przekazujemy 
i  będziemy przekazywać 
Ukrainie odpowiednie 
i szerokie wsparcie.  Jeżeli 
będzie taka potrzeba, bę-
dziemy jako lokalne i regio-
nalne struktury PiS razem 
z  naszymi  sympatykami 
wspierać Ukraińców, którzy 
będą musieli opuścić swoją 
ojczyznę,  szukać ratunku, 
wolności, normalnego życia 
w Polsce.  

Jerzy Szmit, prezes PiS 
okręgu olsztyńskiego za-
powiedział, że PiS złoży 
wniosek do olsztyńskiego 
ratusza, jak też sejmiku 
województwa o wypowie-
dzenie umów współpracy 
i porozumień, które wiążą 
samorządy z podmiotami 
Federacji  Rosyjskiej. 
Podkreślił też, że w obec-
nej sytuacji  Sejmik Woje-
wództwa powinien podjąć 
uchwałę o dalszym zawie-
szeniu małego ruchu gra-
nicznego z obwodem kali-
ningradzkim.

Bożena Ulewicz, radna 
wojewódzka PiS i działacz-
ka  Archidiecezji Katolickiej 
powiedziała, że Akcja  udo-
stępni latem ukraińskim 
rodzinom, głównie z dzieć-
mi niepełnosprawnymi, 
swój ośrodek w  Kruzach. 
Z  kolei Dariusz Rudnik, 
radny wojewódzki i komen-
dant wojewódzki OHP po-
informował, że OHP odda-
je do dyspozycji uchodźcom 
swoje dwa ośrodki w Mrą-
gowie i w Pasłęku.  Jest tam 
kilkaset miejsc. 

Panika na stacjach

Na wieść o  rosyjskim 
ataku na Ukrainę w Pol-
sce też wybuchła panika, 
co było widać na sta-

cjach paliw. Tworzyły się 
ogromne kolejki, a  ceny 
paliw poszybowały w górę. 
W Błaszkach w wojewódz-
twie łódzkim jedna ze sta-
cji sprzedawała paliwo po 
9,99 zł. W Olsztynie było 
taniej. 

— Stałem w  kolejce, jak 
pracownica stacji zmieniła 
cenę na 6,50 zł. Oczom nie 
mogłem uwierzyć w to, co 
się dzieje — opowiadał nam 
kierowca z Olsztyna. 

Reakcja prezesa Orle-
nu była taka, jakiej chyba 
wszyscy oczekiwaliśmy. 

— W trybie natychmiasto-
wym rozwiążemy umowę 
z tą stacją (stacja w Błasz-
kach - red), jak również 
z każdym innym odbiorcą 
naszych paliw czy opera-
torem stacji korzystającej 
z  naszego szyldu, który 
będzie próbował wykorzy-
stać aktualną sytuację do 
nieuczciwych praktyk i ma-
nipulowania cenami paliw  
—  poinformował w  me-
diach społecznościowych 
Daniel Obajtek.

Jednak na nic się zda-
ły zapewnia, że paliwa 
nie zabraknie, że Polska 
ma zapasy na ponad trzy 
miesiące. Kierowcy da-
lej szturmowali stacje.  
W sobotę  zrobiło się nie-
co spokojniej, bo też Or-
len wprowadził na swoich 
stacjach limity. Kierowcy 
osobówek mogą zatanko-
wać teraz  tylko 50 litrów 
i tylko do baku. 

Zresztą ciężko byłoby 
o  kanister, bo te zniknęły 
ze sklepów jak kamfora, 
nie ma też baniek na wodę. 
Wszystko się sprzedało. 

— Szaleństwo, klienci wy-
kupili nawet butle gazowe 
i   kuchenki — mówił nam  
sprzedawca z marketu bu-
dowlanego. — Pogłupieli. 

I sporo  w  tym racji, bo 
nagle zaczęli wypłacać pie-
niądze, opróżniając wszyst-
kie bankomaty. W weekend 
w Olsztynie nie było chyba 
ani jednego  bankomatu, 
gdzie można byłoby  wy-
płacić gotówkę. 

W Kijowie rosyjscy dywer-
sanci zastrzelili na ulicy 
Polinę, uczennicę 4 klasy 
szkoły podstawowej. Zgi-
nęli też jej rodzice. Brat 
i siostra są w szpitalu
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NIEZASZCZEPIONYCH ODSUNĄ 
OD PACJENTÓW?
Czy 1 marca przyjmie nas niezaszczepiony lekarz, a zastrzyk zrobi niezaszczepiona pielęgniarka? Tego nie wie nikt. Dyspozycje 
Ministerstwa Zdrowia są jednoznaczne, ale nie do końca. Prawnicy mają za to sporo wątpliwości odnośnie samego rozporządzenia.

MAGDALENA MARIA 

BUKOWIECKA

m.bukowiecka@

gazetaolsztynska.pl

1. W informacji, którą kil-
ka dni temu opublikowało 
Ministerstwo Zdrowia czy-
tamy, że: „Brak poddania 
się szczepieniu przeciwko 
COVID-19 może uzasad-
niać rozwiązanie przez pra-
codawcę stosunku pracy 
z pracownikiem, który nie 
poddał się takiemu szcze-
pieniu”. Kluczowe jest tu 
słowo „może”. 

W innym bowiem miej-
scu wyjaśnienia opubli-
kowanego przez MZ czy-
tamy, że: „Pracodawca 
może zorganizować pracę 
tak, by osoba niezaszcze-
piona wykonywała pracę 
w  sposób nie stwarzający 
zagrożenia ewentualne-
go zakażenia wirusem 
SARS-CoV-2 innych osób 
(innych pracowników lub 
osób, w odniesieniu do któ-
rych prowadzona jest dzia-
łalność pracodawcy) albo 
rozwiązać stosunek pracy 
z  niezaszczepionym pra-
cownikiem”.

2. Zgodnie z opublikowa-
nym 23 grudnia ubiegłego 
roku rozporządzeniem 
ministra zdrowia obowiąz-
kowi szczepienia przeciw 
covid-19 podlegają: 

lekarze, 
farmaceuci,
studenci kształcący się na 

kierunkach medycznych.

3. Najpóźniej 1 marca po-
winni przedstawić swoje-
mu pracodawcy oświadcze-
nie o realizacji obowiązku 
poddania się szczepieniu 
przeciwko COVID-19. 
Mówiąc wprost: do 1 mar-
ca muszą być w pełni za-
szczepieni. To jest jednak 
tylko ministerialna opinia.

Prawo kontra 

rzeczywistość

Co prawda, minister 
zdrowia zapewnia, że Ko-
deks pracy daje wystar-
czające narzędzia szefom 
szpitali, przychodni, placó-
wek i uczelni medycznych 
oraz aptek — by ci mogli 
od swoich pracowników 

lub studentów skutecznie 
egzekwować obowiązek 
szczepienia, choćby po-
przez żądanie oświadcze-
nia o realizacji obowiązku 
poddania się szczepieniu 
przeciwko COVID-19. 

Minister zdrowia uwa-
ża też, że brak poddania 
się szczepieniu przeciwko 
COVID-19 może uzasad-
niać wprowadzenie przez 
pracodawcę zmian w or-
ganizacji pracy pracow-
nika, który szczepieniu 
się nie poddał, a  nawet 
rozwiązanie stosunku 
pracy z  takim pracowni-
kiem. Minister zdrowia 
dodaje, że działania pra-
codawcy w związku z bra-
kiem realizacji przez jego 
pracowników obowiązku 
poddania się szczepieniu 
przeciwko COVID-19 po-
winny być prowadzone 
w taki sposób, by pozosta-
wały w zgodności z zasadą 
równego traktowania pra-
cowników. 

A warto pamiętać, że 
rozporządzenie nakłada 
obowiązek szczepień na 
wszystkich pracowników 
podmiotów leczniczych, 
czyli także na pracowni-
ków administracji.

To tylko teoria?

Ale organizacje praco-
dawców i  związków za-
wodowych przedstawiają 
całe listy argumentów, że 
rozporządzenie, które ju-
tro, czyli 1 marca, wchodzi 
w życie — będzie wyłącznie 
teorią. Maria Ochman, 
przewodnicząca Krajowe-
go Sekretariatu Ochrony 
Zdrowia NSZZ Solidarność 
uważa, że na dziś nie ma 
możliwości realizacji tego 
obowiązku. A do tego, jak 
twierdzi, rozporządzenie 
ministra zdrowia nakręciło 
zjawisko handlu fałszywy-
mi certyfi katami poświad-
czającymi szczepienie.

Także dyrektorzy szpita-
li twierdzą, że na dziś nie 
mają narzędzi do nakłada-
nia kar na niezaszczepio-
nych pracowników. Najwy-
żej mogą ich postraszyć, że 
nie otrzymają premii. Żalą 
się też, że interpretacja ja-
koby sanepid mógł nakła-
dać na niezaszczepionych 

pracowników grzywnę 
w wysokości od 5 do 10 ty-
sięcy zł — wywołuje wśród 
pracowników śmiech. 
I apelują do ministerstwa 
zdrowia, by tam podjęto 
odpowiednie prace nad 
możliwością egzekwowania 
zapisów rozporządzenia. 

Dlaczego wizja grzywien 
zamiast refl eksji czy obaw 
budzi śmiech? Kary za 
brak szczepienia ma wy-
mierzać w  drodze decyzji 
administracyjnej państwo-
wy powiatowy inspektor 
sanitarny i państwowy gra-
niczny inspektor sanitarny 
—  ale nie może. Choćby 
dlatego, że szczepienia 
przeciwko COVID-19 nie 
są wpisane do kalendarza 
szczepień. 

Dodatkowo, taka regula-
cja może być konfl iktogen-
na, bo gdyby zabrakło per-
sonelu medycznego, nie do 
końca wiadomo nawet, jak 
zabezpieczyć świadczenia 
dla pacjentów. Dyrektorzy 
podmiotów leczniczych 
mają sobie radzić sami, na 
poziomie Kodeksu pracy? 
Po co zatem i  komu ta-
kie rozporządzenie?

A tak w  ogóle —  jeśli 
dyrektor szpitala nie jest 
w  stanie sprawdzić, czy 
pracownik jest zaszcze-
piony, to kto to ma zrobić? 
Pacjent wizytę w gabinecie 
ma zacząć od pytania le-
karza o jego paszport covi-
dowy?

Co mówią prawnicy?

Przede wszystkim wskazu-
ją, że obowiązek szczepień 
dla personelu medycznego 
będzie fi kcją, bo dyrekto-
rzy szpitali nie otrzymali 
żadnych narzędzi do kon-
trolowania swoich pracow-
ników. I summa summarum 
— długo oczekiwane prze-
pisy o obowiązku szczepień 
okażą się na sam koniec 
prawem martwym. Wszyst-
ko przez brak ustawy: praw-
nicy podkreślają, że obowią-
zek został nałożony przecież 
tylko w drodze rozporządze-
nia. A to oznacza, że dyrek-
torzy placówek medycznych 
nie będą mieli żadnych na-
rzędzi do tego, aby realnie 
zweryfi kować, czy personel 
zaszczepił się przeciwko 
COVID-19. A  jeśli nie ma 
ustawy, która wprowadzi-
łaby obowiązek szczepień, 
a  razem z  nim obowiązek 
podawania danych doty-
czących tego szczepienia 
oraz uprawnienia do prze-
twarzania takich danych 
— wymaganie paszportów 
covidowych przez dyrekto-
rów i dalsze ich przetwarza-
nie będzie nielegalne.

Czyli niezaszczepionym 
medykom nic nie grozi. To 
sam lekarz, pielęgniarz, 
farmaceuta lub student 
medycyny zdecyduje, czy 
chce przekazać dyrekcji 
informację o  fakcie za-
szczepienia się przeciwko 
COVID-19, czy jednak nie. 

Zdaniem wielu praw-
ników, szef placówki nie 
będzie mógł też uzależnić 
od faktu zaszczepienia się 
podpisania umowy o pra-
cę z niezaszczepionym. Bo 
brakuje ustawowej pod-
stawy wprowadzania obo-
wiązku szczepień.

Jak będzie u nas?

— NIE MAMY MOŻLIWOŚCI 
WERYFIKACJI FAKTU, 
KTO Z PRACOWNIKÓW 
OCHRONY ZDROWIA 
ZASZCZEPIŁ SIĘ, 
A KTO NIE — MÓWI 
AGNIESZKA WABIK, 
ZASTĘPCA WARMIŃSKO-
MAZURSKIEGO 
PAŃSTWOWEGO 
WOJEWÓDZKIEGO 
INSPEKTORA 
SANITARNEGO.

— Na tym polega wielka 
trudność: z  jednej stro-
ny mamy rozporządzenie 
o ograniczeniu kontaktów 
niezaszczepionego per-
sonelu z  pacjentami, ale 
z drugiej wciąż nie mamy 
ustanowionego prawa do-
tyczącego egzekwowania 
tych zapisów — mówi Ma-
ciej Kamiński, dyrektor 
Uniwersyteckiego Szpitala 
Klinicznego w  Olsztynie. 
—  Na razie my, dyrekto-
rzy szpitali, czekamy na 
odpowiednie decyzje na 
poziomie centralnym. 

W najbliższym czasie z mo-
jej inicjatywy na ten temat 
będziemy rozmawiać rów-
nież w  gronie dyrektorów 
olsztyńskich szpitali. My-
ślę, że jedną z konsekwen-
cji rozporządzenia powinno 
być wpisanie do kontrak-
tów klauzuli o konieczno-
ści zaszczepienia przed 
przystąpieniem do swoich 
obowiązków służbowych.

— Liczba wszystkich za-
szczepionych pracowników 
Wojewódzkiego Szpitala 
Specjalistycznego w  Ol-
sztynie wynosi ponad 95 
proc., w przypadku perso-
nelu medycznego to pra-
wie 100 proc. — informuje 
Przemysław Prais, rzecz-
nik Szpitala. —  W  związ-
ku z powyższym sytuacja, 
w  której niezaszczepiony 
pracownik będzie w  kon-
takcie z pacjentem jest bar-
dzo mało prawdopodobna. 
Pracownicy szpitala będą 
poinformowani o  regula-
cjach ministerstwa zdrowia 
dotyczących obowiązku 
szczepienia i  konsekwen-
cjach administracyjnych 
wynikających z ewentual-
nego niezaszczepienia.

— W naszej przychodni 
wszyscy są zaszczepieni 
— i lekarze, i pielęgniarki 
— mówi internista Ewa Za-
krzewska, członek prezydium  
Okręgowej Rady Lekarskiej 
w Olsztynie. — I tak powinno 
być w innych placówkach, bo 
jeżeli pracujemy w służbie 
zdrowia, uznajemy osiąg-
nięcia medycyny, nauki, to 
trudno, żebyśmy namawiali 
innych do szczepień, samemu 
nie będąc zaszczepionym. 
Oczywiście nie wszyscy mogą 
się zaszczepić, ale to już inna 
kwestia. Jeżeli ktoś chce 
pracować z pacjentami, to 
tu nie ma dyskusji. Myślę, że 
tutaj większy problem jest nie 
z lekarzami, a pielęgniarkami. 
We Francji odsunięto od pracy 
6 tys. pracowników opieki 
zdrowotnej, którzy nie chcieli 
się zaszczepić. Podejrze-
wam, że wielu potem już się 
zaszczepiło.
— Wszyscy wiedzieli, że 
to rozporządzenie wejdzie 
w życie. Czas na to, żeby się 
zaszczepić, był — dodaje Ewa 
Zakrzewska.

Według danych z początku lutego w pełni zaszczepionych jest 92% lekarzy 
i 83% pielęgniarek i położnych
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N
arodowy Dzień 
Pamięci Żołnierzy 
Wyklętych po raz 
pierwszy obchodzili-

śmy w 2011 roku. Tegoroczne 
obchody będą jednak szcze-
gólne, bo za naszą wschod-
nią granica trwa wojna. Ro-
sja chce podbić i  zniewolić 
Ukrainę, tak jak Polskę po II 
wojnie światowej. 

Pokonanie hitlerowskich 
Niemiec, inaczej niż we 
Francji czy Wielkiej Bryta-
nii, w Polsce było zabarwio-
ne nutą goryczy. Jednego 
okupanta zastępował bo-
wiem drugi. Polacy jednak 
nie poddali się i  na różne 
sposoby przeciwstawili się 
zainstalowanym przez so-
wietów komunistom. Wielu 
naszych żołnierzy nie zło-
żyło broni i mimo przewagi 
walczyło z komunistycznym 
reżimem. Komuniści zabija-
li ich, wsadzali do więzień, 
a potem zohydzali pamięć 
o nich. Należne im miejsce 
w naszej historii,  pamięci 
narodowej i sercach żołnie-

rze niezłomni, żołnierze wy-
klęci odzyskali wraz z upad-
kiem komunizmu. 

Ilu było niezłomnych? 

— Z bronią w ręku walczy-
ło ponad dwadzieścia ty-
sięcy żołnierzy —  mówi dr 
hab Karol Sacewicz, naczel-
nik olsztyńskiej delegatury 
IPN. — Ale byli wspierani 
przez cywilną siatkę, a  tu 
liczbę osób, którzy organi-
zacyjnie wspierali podzie-
mie antykomunistyczne, 
szacuje się na 170-200 tys.

Dlaczego to byli żołnierze 

wyklęci?

— W  pierwszym etapie 
chodziło o  ich fizyczną 
likwidację, ich zabicie. 
Potem propaganda ko-
munistyczna starała się  
wymazać ich z  przestrze-
ni społecznej, zniszczyć 
pamięć o nich, wyciąć ich 
z pamięci  kulturowej, spo-
łecznej i historycznej  — wy-
jaśnia dr hab. Sacewicz. 
— To się odbywało poprzez 
represje zarówno wobec 
żołnierzy, jak i środowisk,  
z  których się wywodzili, 
czyli  AK, NSZ, NZW oraz 
wobec rodzin żołnierzy 

podziemia  antykomuni-
stycznego. To była ciągła, 
systematyczna presja, która 
trwała przez cały okres tzw. 
Polski Ludowej.

Po latach wolna Polska 
przywraca pamięć, god-
ność i oddaje hołd żołnie-
rzom drugiej konspiracji. 
Ich imionami nazywane 
są ulice, szkoły. Ich imiona 
powiewają na sztandarach 
naszych jednostek, choćby 
imię jednego z  żołnierzy 
niezłomnych, kpt. Gracjana 
Fróga ps. Szczerbiec nosi 4. 
Warmińsko-Mazurska Bry-
gada Obrony Terytorialnej. 

Nigdy nikogo nie wydam

Niezłomni walczyli tak-
że w naszym regionie. Ich 
symbolem jest Danuta 
Siedzikówna,”Inka”, legen-
darna sanitariuszka 5. Wi-
leńskiej Brygady AK. Jej 
pomnik stoi w Miłomłynie. 

Na przełomie lat 1945/46 
„Inka” pracowała w Nadleś-

nictwie Miłomłyn pod przy-
branym nazwiskiem Danuta 
Obuchowicz. To było nazwi-
sko jej ojca chrzestnego, któ-
ry był leśnikiem w Olsztynie. 
Stamtąd wiosną wróciła do 
jednego z  oddziałów par-
tyzanckich mjr. Zygmunta 
Szendzielarza „Łupaszki”.

Jej pomnik odsłonił Jó-
zef Rusak „Belina”, inny 
żołnierz oddziału majora 
Szendzielarza, który zmarł 
w ubiegłym roku. Jak odpo-
wiadał, z „Inką” spotkał się 
dwa razy w Olsztynie. Było 
to wiosną 1946 roku. „Inka” 
przyjechała po zaopatrzenie 
medyczne dla oddziału. No-
cowała u „Beliny”.  

— Ładna, wesoła, pięk-
nie śpiewała i była bardzo 
religijna —  wspominał ją 
żołnierz majora „Łupaszki”.

 U niego w domu sanita-
riuszka też nuciła piosen-
kę partyzancką. Śpiewała 
o Polsce wolnej i czystej jak 
łza. Do Olsztyna przyjecha-

ła dwa razy po lekarstwa 
dla oddziału. W lipcu 1946 
roku „Inka” została wysłana 
po zaopatrzenie medyczne 
do Gdańska. Tam rankiem 
20 lipca 1946 roku zosta-
ła aresztowana. Trafi ła do 
więzienia przy ul. Kurko-
wej. Była bita i  maltreto-
wania podczas śledztwa, 
ale nie dała się złamać. 

— Katowali ją, a ona ni-
kogo nie wydała, bo inaczej 
przecież ubecja przyszłaby 
choćby po mnie czy tego 
majora z KBW, który nam 
pomagał w zbiórce lekarstw 
— mówił Józef Rusak.  

I wspominał: —  Kiedy 
była u mnie, powiedziała: 
„Józku, ja nigdy nikogo nie 
wydam”. I  tak zrobiła, do-
trzymała słowa.  

Po kilkunastu dniach 
śledztwa i  sądowej farsy 
„Inka” została skazana na 
karę śmierci. Czekając w celi 
na egzekucję, dziewczyna 
przekazała gryps do znajo-
mych w Gdańsku: „Jest mi 
smutno, że muszę umierać. 
Przekażcie babci, że zacho-
wałam się, jak trzeba”. 

Nie poprosiła prezydenta 
Bolesława Bieruta o  uła-
skawienie. Wyrok został 
wykonany 28 sierpnia 1946 
roku. Wraz z nią został roz-
strzelany  ppor. Feliks Sel-
manowicz, „Zagończyk”.  
W  plutonie egzekucyjnym 
było dziesięciu żołnierzy, ale 
żadna z kul nie trafi ła sani-
tariuszki. Wtedy dowódca 
plutonu podszedł i  strze-
lił „Ince” w  tył głowy. Ale 
zdążyła jeszcze krzyknąć: 
„Niech żyje major Łupasz-
ko!”. W dniu wykonania wy-
roku nie miała jeszcze 18 lat.  
Pośmiertnie „Inka ”została 
awansowana na stopień 
podporucznika, a  „Zagoń-
czyk” — na podpułkownika. 

Walczył do 1947 roku

Mjr Rusak, jak wielu żoł-
nierzy AK, niepodległoś-
ciowego podziemia, za to, 
że przelewał krew za wolną 
Polskę, przesiedział ponad 
trzy lata w więzieniu. — Nie 
wierzyłem już, że doczekam 
jeszcze wolnej Polski — mó-
wił nam mjr Rusak.

O tę wolną Polskę wal-
czył  też mjr Lucjan Deni-
ziak, „Orzeł”, żołnierz III 
Brygady Wileńskiej Na-
rodowego Zjednoczenia 
Wojskowego. Do historii 
przeszła bitwa  żołnierzy 
brygady z  funkcjonariu-
szami NKWD i  UB pod 
Gajrowskimi, małą wsią 
na Mazurach w  lutym 
1946 roku. „Orzeł” pod 
Gajrowskimi został ranny. 
Walczył w  białostockiem 
do września 1947 roku, 
kiedy został aresztowany. 
Za kratami spędził pięć 
lat, pięć miesięcy i 13 dni. 

— Szybciej spodziewa-
łem się śmierci i  końca 
świata niż tego, że ktoś bę-
dzie o nas mówił, o naszej 
walce. Tego się w życiu nie 
spodziewałem —  mówił 
nam w  jednym ze swo-
ich ostatnich wywiadów 
92-letni wówczas kpt. De-
niziak, który  zmarł dwa 
lata temu. — Trudno było, 
wszędzie drzwi zamknię-
te, spychano człowieka na 
dno. Człowiekowi wolnemu 
i żyjącemu w dobrobycie nie 
da się wytłumaczyć, czym 
jest wolność. Trzeba ją naj-
pierw stracić, żeby to pojąć 
— podkreślił weteran.  

Tegoroczne wojewódzkie 
obchody Narodowego Dnia 
Pamięci Żołnierzy Wyklętych 
odbędą się 1 marca w  Mrągo-
wie. Rozpoczną się o godz. 10 
mszą świętą w kościele pw. 
błogosławionego Honorata 
Koźmińskiego w intencji ojczy-
zny i żołnierzy niezłomnych. Po 
nabożeństwie  pod pomnikiem  
Obrońców Suwerenności 
i Niepodległości Rzeczypospo-
litej odbędzie się apel pamięci. 
Druga część uroczystości 
odbędzie się w Szkole Podsta-
wowej  Nr 4 im. gen. Stefana 
„Grota” Roweckiego, gdzie 
zostanie odsłonięta tablica 
pamiątkowa. Z montażem 
patriotyczno-muzycznym wy-
stąpią  uczniowie i będzie też 
koncert  Orkiestry Wojskowej  
z Giżycka.

NASI BOHATEROWIE

3422sezr-a-M

przetarg
BURMISTRZ 

MIASTA BRANIEWA 
-

2

2

 
2  

  

-

-

59822opb1-a-M

 REKLAMA 

 REKLAMA 

ZAWSZE BĘDZIEMY O NICH PAMIĘTAĆ
Walczyli do końca. Nie poddali się. Ginęli w walce, byli mordowani, skazywani na więzienie. Jutro obchodzimy Narodowy 
Dzień Pamięci Żołnierzy Wyklętych.  
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D
ziś nie wiadomo  
jeszcze, czy obwod-
nica będzie omijać 
Olsztyn od stro-

ny zachodniej, czy też od 
wschodu. Drogowcy przy-
gotowali kilkanaście wa-
riantów przebiegu nowej 
drogi w obu korytarzach.

— Mamy wykonane 
i  zatwierdzone prognozy 
ruchu oraz po kilka pro-
ponowanych wariantów 
przebiegu obwodnic Ol-
sztyna i  Dywit w  dwóch 
korytarzach — mówi Ka-
rol Głębocki, rzecznik 
olsztyńskiego oddziału 
Generalnej Dyrekcji Dróg 
Krajowych i  Autostrad. 
—  Z  powodu pandemii 
spotkanie  odbędzie się 
w formule on-line. Oczy-
wiście będziemy szeroko 
informować o  tym spot-
kaniu. Podamy również 
adres strony interne-
towej, gdzie znajdą się 
materiały informacyjne 
o  proponowanych wa-
riantach, aby mieszkańcy 
przed spotkaniem mogli 
się z  nimi zapoznać. Na 
stronie projektu zosta-
nie również podany link 
do spotkania.

Prezydent patrzy 

na zachód

Drogowcy podkreślają, że 
prace są na etapie studium 
korytarzowego. Wstępne 
propozycje  projektanci 
przedstawiali pod koniec 
października ub. roku na 
spotkaniu z  drogowcami 
i wójtami podolsztyńskich 
gmin, przez które miała-
by przebiegać obwodnica. 
Projektanci przedstawili 
wówczas w  obu koryta-
rzach 18 wariantów zarów-
no obwodnicy Olsztyna, 
jak i Dywit. 

Władze Olsztyna, jak 
i Dywit wypowiedziały się 
za korytarzem zachod-
nim. Jak mówił prezydent 
Piotr Grzymowicz, z  per-
spektywy miasta najlepszy 
jest wariant zachodniego 
obejścia Olsztyna, które 
rozpoczynałoby się w oko-
licach istniejącego węzła 
w ciągu drogi krajowej nr 
16 w Kudypach. Prezydent 
przyznał, że wadą tego roz-

wiązania jest  to, że  wydłu-
ża drogę kierowcom.

Za korytarzem zachod-
nim i  konkretnymi dwo-
ma wariantami zarówno 
obwodnicy Olsztyna, jak 
i Dywit wypowiedziały się 
też Dywity. 

Zdziwione Dywity

— Obecnie jesteśmy tro-
chę zaskoczeni, ponieważ 
na niedawnej naradzie 
technicznej te warianty, 
które nam zaprezentowa-
no znacznie różniły się od 
tych, które pokazano nam 
w  październiku —   mówi 
wójt gminy Dywity Daniel 
Zadworny. —  I  nie moż-
na tu mówić o  pewnych 
kosmetycznych zmianach 
w  przebiegach, ale są to 
po prostu nowe przebiegi. 
I nie ma już 18 wariantów, 
a jest ich 16. Musimy prze-
analizować tę nową sy-
tuację i  dopiero wówczas 
wskażemy, co z  naszego 
punktu widzenia byłoby  
istotniejsze, bardziej ko-
rzystne.

To, że projektantów cze-
ka trudne zadanie, było 
wiadomo od początku. Bo 
o ile wszyscy są zgodni, że 
północna obwodnica jest 
potrzebna, żeby rozwią-
zać sprawę tranzytu przez 
Olsztyn, o  tyle  nikt nie 
chce drogi pod swoimi 
oknami. Drogowcy pró-
bowali już wytyczyć ślad 
obwodnicy po stronie 
wschodniej, ale prace zo-
stały przerwane po tym, 
jak skargę wniosła m.in. 
gmina Dywity i  część jej 
mieszkańców. Wojewódz-
ki Sąd Administracyjny 
w Warszawie uchylił de-
cyzję środowiskową dla 
tej inwestycji. Było to w... 
2012 roku.

Coraz większe korki

Czy teraz uda się uzyskać 
decyzję środowiskową? 
O  tym więcej będziemy 
widzieli, po tym jak projek-
tanci pokażą swoje plany. 
Wtedy poznamy, jak wielki 
będzie opór społeczny, ale 
chyba też coraz bardziej 
wszyscy widzą, jak  bardzo 
jest potrzeba ta obwodni-
ca. Wystarczy tylko popa-
trzeć na korki, jakie tworzą 
się obecnie na drodze 51 
przy wjeździe do Olszty-
na. Na terenie gminy Dy-
wity mieszka bowiem co-

raz więcej ludzi, z których 
wielu nie tylko dojeżdża do 
pracy w Olsztynie, ale też 
wozi tam do szkół swoje 
dzieci. 

A pod hasłem północnej 
obwodnicy kryją się  trzy 
duże inwestycje: północna 
obwodnica Olsztyna, dru-
ga i  mniejsza obwodnica 
samych Dywit i — co waż-
ne dla kierowców codzien-
nie jeżdżących tędy do czy 
z Olsztyna — przebudowa 
3-kilometrowego odcinka 
drogi 51 przez Las Miejski, 
od mostu na rzece Wadąg 
(tu prawdopodobnie po-
wstanie nowy most) do 
skrzyżowania z ul. Sybira-
ków wraz z rozbudową tego 
skrzyżowania. 

Kudypy czy Wójtowo

W przypadku korytarza 
zachodniego obwodnica 
Olsztyna będzie się zaczy-
nała tam, gdzie dziś jest 
koniec obwodnicy Sprę-
cowa (tuż za klasztorem) 
i biegła do ronda Olsztyn 
Zachód na „szesnastce” 
(rondo turbinowe). Jeśli 
zostanie wybrany korytarz 
wschodni, to obwodnica 
też będzie się zaczynała 
na wysokości klasztoru 
i kończyła na „szesnastce” 
w okolicy węzła Wójtowo 
(tu powstanie całkiem 
nowy węzeł Łęgajny). 

Prace przygotowawcze 
przewidziane są na lata 
2021-2025, a szacunkowy 
koszt około dwudziestoki-
lometrowej inwestycji to 
około 980 mln zł. Sama 
budowa przewidziana jest 
lata 2026-30. 

 — Cóż, mogliśmy mieć tę 

obwodnicę już kilkanaście lat 

temu. Pani minister Graży-

na Gęsicka przyznała nam 

wtedy pieniądze na budowę 

tego odcinka, ale nie doszło 

do tego z uwagi na działania 

ówczesnych władz gminy. Od 

tamtego czasu kiedy pomysł 

wracał, to w wariancie 

wschodnim. Potem jednak 

drogowcy uznali, że należy 

także przyjrzeć się warian-

towi zachodniemu, biegną-

cemu między innymi przez 

gminę Jonkowo — mówił 

prezydent Piotr Grzymowicz 

w wywiadzie „ Musimy być 

miastem otwartym na zmia-

ny”, który opublikowaliśmy 

niedawno w GO. 

—  Przez ostatnie lata 

w znaczący sposób zmieniła 

się jednak zabudowa gminy 

Dywity. Odsunięcie obwodnicy 

zbyt daleko na północ spo-

woduje, że nie przejmie ona 

w pełni ruchu. Tak czy inaczej 

potrzebna jest przebudowa 

połączenia Dywit z Olsztyna. 

Z kolei wariant zachodni to 

spore problemy związane 

z ochroną środowiska, jak 

choćby przeprowadzenie 

obwodnicy przez obszar chro-

niony rzeki Łyny (...)

A jaki wariant jest najko-

rzystniejszy dla Olsztyna? Na 

pewno taki, który nie będzie 

obciążać budżetu miasta przy 

jego realizacji — powiedział 

wtedy prezydent Olsztyna.

WIADOMOŚCI

18422otbr-a-M
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OBWODNICA: CZAS NA DZIAŁANIE
Już ponad 10 lat  rozmawiamy o północnej obwodnicy Olsztyna. Czy tym razem nie skończy się tylko na gadaniu? 9 marca 
drogowcy organizują spotkanie informacyjne z mieszkańcami i samorządowcami w sprawie jej przebiegu.
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Budowa północnej obwodnicy Olsztyna zakłada też przebudowę drogi 51 przez Las Miejski
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DZIEŃ ZIEMI? DLA NICH JEST CODZIENNIE
Wiesz, jak ograniczyć ślad węglowy i jak długo rozkłada się styropianowa tacka? Potrafi sz obliczyć, ile wody tak naprawdę 
zużywasz? Co się stanie, jeżeli nie ograniczymy zużycia plastiku? Licealistki z Elbląga już wiedzą i na temat ekologii uczą innych.

KAMILA 

KORNACKA

k.kornacka@

dziennikelblaski.pl

W
szystko zaczęło 
się od inspiru-
jącego spotka-
nia z  jednym 

z  laureatów ogólnopol-
skiej Olimpiady Zwol-
nieni z  Teorii, w  ramach 
której uczniowie i uczen-
nice rezygnują z utartych 
schematów i sami tworzą 
projekty społeczne. 

Mirella Kłosińska, Ka-
mila Pater, Klaudia Banaś 
i  Laura Wyszomirska to 
uczennice II Liceum Ogól-
nokształcącego w Elblągu, 
którym nie jest obojętny 
los naszej planety. Właś-
nie dlatego swój projekt 
poświęciły ekologii. 

„Earth Day Everyday” 
to przede wszystkim pre-
lekcje, rozmowy ze spe-
cjalistami i szereg innych 
działań, mających na 
celu uświadomienie spo-
łeczeństwu problemów, 
jakie sami kreujemy. A sy-
tuacja niestety jest po-
ważna, o  czym świadczą 
informacje publikowane 
przez dziewczyny w  me-
diach społecznościowych 
i fakty, o których opowia-
dają swoim rówieśnikom 
i  uczniom szkół podsta-
wowych. 

— NASZ PROJEKT TO 
FORMA WYDARZENIA 
PUBLICZNEGO, 
KONCENTRUJEMY 
SIĘ WIĘC NA TYM, BY 
ZAINTERESOWAĆ JAK 
NAJWIĘKSZĄ PULĘ 
BENEFICJENTÓW. 

Prowadzimy zajęcia 
stacjonarne w  elbląskich 
szkołach — poprzez edu-
kację demonstrujemy, 
jak dbać o środowisko, by 
poprawić obecne realia 
i  uzmysławiamy innym, 
że nawet drobne zmiany 
naszych codziennych na-
wyków sprawiają, że przy-
czyniamy się do poprawy 
sytuacji naszej planety 
i  jej przyszłości — wyjaś-
nia Mirella.

A Klaudia dodaje: 
—  Ekologia to bardzo 
bliski nam temat — każ-
dy powinien mieć w  tym 
zakresie chociaż podsta-
wową wiedzę. My same 

dzięki realizacji projek-
tu wciąż się doszkalamy, 
a ekologia jeszcze bardziej 
trafiła do naszych serc. 
Poznajemy ciekawych lu-
dzi, z którymi przeprowa-
dzamy wywiady, nawią-
zujemy dialog z osobami 
i przedsiębiorcami, którzy 
działają w  ekologicznym 
duchu, a podczas organi-
zowanych przez nas pre-
lekcji poruszamy tematy 
związane z marnowaniem 
żywności, konsumpcją 
jednorazowego plastiku 
czy zanieczyszczeniem 
oceanów. 

Bo, mimo że do oceanów 
nam daleko, temat powi-
nien być nam bliski.

— Znaczna część od-
padów w  ich wodach to 
wyrzucane lub gubione 
podczas połowów sieci 
rybackie, ale nie brakuje 
tam też naszego plastiku 
— przede wszystkim bu-
telek i innych opakowań 
z  tworzyw sztucznych 
— wyjaśnia Klaudia.

Sposobów na poprawę 
tej sytuacji jest sporo, 
a gdyby każdy zaczął stop-
niowo wprowadzać zmia-
ny w  swoim codziennym 
życiu, śmieci mogłoby 
ubywać. 

— Wystarczy, że kupując 
w  markecie warzywa lub 
owoce, zapakujemy je do 
własnego woreczka — fo-
liowego, którego użyjemy 
wielokrotnie, a  jeszcze 
lepiej, gdy sięgniemy po 
torebkę papierową lub 
wykonaną z materiału. Na-
prawdę warto też zrezyg-
nować z kupowania wody 
w plastikowych butelkach 
— zainwestujmy w bidon, 
dzbanek lub zamontujmy 
filtry, by móc pić wodę 
z  kranu —  to naprawdę 
ważny krok, który już dużo 
zmieni — zauważa Kamila.

— Segregujmy odpady 
— szkoda, że ten obowią-
zek w Polsce wprowadzono 
tak późno, bo z  rozmowy 
z  Anną Gemmą dowie-
działyśmy się, że ekolo-

giczne podejście do tej 
kwestii w  Czechach jest 
na porządku dziennym od 
dawna — nikt nie zastana-
wia się nad sortowaniem 
śmieci, tylko po prostu to 
robi — opowiada Klaudia. 

Jak jeszcze poprawić sy-
tuację naszej planety?

— PRZYGOTOWUJMY 
POSIŁKI Z GŁOWĄ 
— JEDNYM Z PROBLEMÓW 
LUDZKOŚCI JEST 
WYRZUCANIE 
OGROMNYCH ILOŚCI 
JEDZENIA — A TEGO TEŻ 
W PROSTY SPOSÓB DA SIĘ 
UNIKNĄĆ. 

Śledźmy daty ważności 
produktów w  naszych lo-
dówkach, gotujmy tyle, 
ile zdołamy zjeść, a będąc 
w  restauracji, zabierajmy 
swoje resztki na wynos. 
Jeżeli chcemy za to wpły-
nąć na jakość powietrza, 
zrezygnujemy od czasu do 
czasu z samochodu, prze-

siądźmy się na rower lub 
korzystajmy ze środków 
transportu zbiorowego 
— radzi Laura. 

Teraz przed ambitny-
mi licealistkami kolejne 
prelekcje w dwóch elblą-
skich podstawówkach 
— do tej pory w zajęciach 
organizowanych przez 
nastolatki wzięło w  su-
mie udział kilkaset osób. 
Zainteresowanie projek-
tem stworzonym przez 
Mirellę, Kamilę, Klaudię 
i Laurę jest ogromne, a ich 
działalność w  mediach 
społecznościowych cieszy 
się coraz większą popular-
nością — to tam publikują 
ekologiczne ciekawostki 
i rozmowy dotyczące życia 
przyjaznego planecie. 

Dziewczyny będą reali-
zować projekt do końca 
marca —  podsumowanie 
działań Zwolnionych z Te-
orii odbędzie się w  War-
szawie, gdzie zaproszeni 
zostaną autorzy i  autorki 
najciekawszych inicjatyw. 

Elbląskie licealistki czu-
ją się jednak wygrane już 
teraz —  dzięki ich zaan-
gażowaniu swoje nawyki 
zmienia coraz więcej osób 
— w tym ich najbliżsi. 

Laura przyznaje, że jej 
rodzice, idąc na zakupy, 
zawsze mają ze sobą wielo-
razowe woreczki na warzy-
wa i owoce. Klaudia zazna-
cza, że w jej domu odpady 
segregowało się od zawsze 
— i to z dużą dokładnością 
— należy bowiem pamię-
tać, że plastikowy pojem-
nik po jogurcie lepiej opłu-
kać przed wyrzuceniem go 
do żółtego kosza. Kamila 
nie ukrywa, że w jej domu 
świadomość ekologiczna 
była dość wysoka, ale gdy 
zaczęła pracę nad projek-
tem, jej rodzina zaanga-
żowała się razem z  nią, 
wprowadzając w  swoim 
życiu kolejne pozytywne 
zmiany. W  domu Mirelli 
też dba się o planetę — nie 
znajdziecie tam plastiko-
wych butelek, a jej rodzi-
na stara się nie wspierać 
przemysłowej hodowli 
zwierząt i  coraz częściej 
rezygnuje z  posiłków, 
w  których podstawę sta-
nowi mięso. 

W tej chwili dziewczyny 
przygotowują się do ko-
lejnego wywiadu —  tym 
razem gościć będą jedną 
z aktywistek Młodzieżowe-
go Strajku Klimatycznego. 
Licealistki organizują tak-
że wspólne sprzątanie el-
bląskiej Bażantarni, któ-
re odbędzie się 19 marca. 
Nam za to nie pozostaje 
nic innego, jak śledzić ich 
poczynania i trzymać kciu-
ki za to, że to właśnie ich 
projekt znajdzie się w gro-
nie najlepszych. 
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Od lewej: Kamila, Mirella, Klaudia i Laura

W prelekcjach organizowanych przez licealistki wzięło 
już udział kilkaset osób

Poprzez edukację demonstrujemy, jak dbać o środowisko, by poprawić obecne realia 
i uzmysławiamy innym, że nawet drobne zmiany naszych codziennych nawyków sprawiają, 
że przyczyniamy się do poprawy sytuacji naszej planety — mówią autorki projektu
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PLANUJĄ ZABYTKOWĄ LINIĘ W OLSZTYNIE
Najstarszy ma 40 lat, najmłodszy jest w ósmej klasie szkoły podstawowej, czyli ma 13 lat. Co ich łączy? Pasja, którą nazwali 
Muzeum Komunikacji Miejskiej w Olsztynie.

KAROL GROSZ

k.grosz@

gazetaolsztynska.pl

M
uzeum Komuni-
kacji Miejskiej 
w  Olsztynie do 
tej pory funk-

cjonowało tylko w  prze-
strzeni wirtualnej. Grupa 
znajomych wyszukiwała 
ciekawostki na temat ol-
sztyńskich autobusów 
i  tramwajów (zarówno 
obecnych, jak i historycz-
nych) i  dzieliła się nimi 
z czytelnikami. 

Obecnie tworząca je gru-
pa to kilkanaście osób. 
Póki co Muzeum nie ma 
jeszcze charakteru praw-
nego, ale niedługo może 
stanie się fundacją.

— Najstarszy członek 
naszej grupy ma około 40 
lat, natomiast najmłodszy 
jest w ósmej klasie szkoły 
podstawowej, czyli ma 13 
lat —  mówi Kamil, jeden 
z twórców MKM. — Bazu-
jemy głównie na młodych 
ludziach, których łączy pa-
sja do autobusów, trolejbu-
sów i tramwajów. Piszemy 
o  tym, co było i  jest, ale 
także czasami wychodzimy 
w przeszłość.

Kamil ma dopiero 16 lat, 
jednak wiedzą o funkcjo-
nowaniu komunikacji 
miejskiej może zawstydzić 
niektórych specjalistów. 
Do tej pory działacze 
działali głównie w  inter-
necie, jednak teraz wystę-
pują z pierwszą dużą ini-
cjatywą.

Kupili autobus

Jest to dobrze znany 
starszym czytelnikom 
GO Autosan H9 w wersji 
przystosowanej do funk-
cjonowania jako autobus 
miejski. Pojazd jest zare-
jestrowany jako wyprodu-
kowany w 1993 roku, jed-
nak Kamil twierdzi, że jego 
rama i silnik są datowane 
na 1979 rok albo 1981. Au-
tobus do tej pory jeździł 
po Szczytnie, jednak miej-
scowe władze stwierdziły, 
że powinien odejść już na 
zasłużoną emeryturę.

Działacze  Muzeum 
Komunikacji Miejskiej 
w  Olsztynie nie chcą 
zdradzić, ile trzeba za-

płacić za taki pojazd, 
jednak twierdzili, że nie 
jest to wygórowana kwo-
ta, za którą można kupić 
również samochód śred-
niej klasy w wieku około 
15 lat. Autobus wymaga 
jednak gruntownego re-
montu. Mimo tego, że 
przejedzie ze Szczytna 
do Olsztyna na kołach, 
to jego wygląd pozosta-
wia wiele do życzenia.

— Autobus jest „na cho-
dzie”, jednak wymaga 
gruntownego remontu 
—  mówi Kamil w  rozmo-
wie z „Gazetą Olsztyńską”. 
— Najpierw musimy go od-
świeżyć w środku. Wymia-
ny wymaga obicie foteli, 

podsufitka, wykładziny 
i parę innych szczegółów. 
Chcemy go odmalować 
na oryginalne kolory, po-
chromować listwy i  wy-
mienić przedni zderzak 
na fabryczny. Ten, który 
obecnie jest zamontowany 
został dołożony dużo póź-
niej i psuje cały efekt. 

Działacze Muzeum Ko-
munikacji Miejskiej w Ol-
sztynie mogli pozwolić na 
zakup autobusu, jednak 
jego remont i doprowadze-
nie do stanu fabrycznego 
to dużo droższa zabawa. 
Według najbardziej opty-
mistycznych szacunków, 
koszt zakupu części, za-
montowania ich i  wyko-

nania wszystkich prac to 
minimalnie 40 tys. zł. Nie 
stać ich na taki wydatek, 
więc utworzyli zbiórkę.

Nowa linia?

— Ikarusy, „Ogórki”, 
Jelcze i nie tylko możemy 
spotkać w różnych polskich 
miastach jako autobusy 
zabytkowe. Niestety przez 
długi czas Olsztyn nie po-
starał się o taki pojazd po-
mimo takiej możliwości. 
Przez lata miłośnicy komu-
nikacji miejskiej z Olszty-
na zachęcali władze do za-
chowania chociaż jednego 
autobusu, który mógł być 
wizytówką Olsztyna. Nie 
wykorzystano tej okazji 

nawet przy odbudowie sta-
rej zajezdni trolejbusowej 
—  piszą działacze MKM. 
— Wiemy, że zachowanie 
historii w  temacie trans-
portu jest bardzo ważne. 
Nawet to co się dzieje na 
naszych oczach, czyli bu-
dowa linii tramwajowej za 
chwilę będzie historią. My 
własnymi środkami stara-
my się to wszystko archi-
wizować, aby w przyszłości 
nowe pokolenia mogły zo-
baczyć dorobek wielu ludzi 
zaangażowanych w tworze-
nie komunikacji zbiorowej 
— zaznaczają.

Nasi rozmówcy z Muze-
um Komunikacji Miejskiej 
w Olsztynie podkreślają, że 
Autosany H9 w  różnych 
wariantach miały ogromny 
wpływ na rozwój transpor-
tu zbiorowego w  czasach 
Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej. Pojazdy były 
tanie w  produkcji, proste 
w naprawie i trwałe. 

— Autobus będzie moż-
na wynająć podczas róż-
nych imprez okolicznoś-
ciowych, wycieczek czy 
po prostu jako atrakcja 
— mówią. — Jeśli ZDZiT 
się zgodzi, to mamy plan 
na uruchomienie tzw. 
„linii 100”, która będzie 
funkcjonowała w  waka-
cje i  będzie obejmowała 
największe atrakcje tury-
styczne Olsztyna. Po niej 
właśnie jeździłby nasz 
zabytkowy autobus. Kon-
cepcji jest wiele, jednak 
niektórych nie chcemy 
jeszcze zdradzać.
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SOLIDARNI Z UKRAINĄ
Tysiące ludzi z naszego regionu zaangażowało się w pomoc dla Ukrainy i Ukraińców. W kierunku granicy ruszyły już pierwsze 
transporty z pomocą. Docierają do nas pierwsi uchodźcy. Na bieżąco informujemy o tym na gazetaolsztynska.pl. Na tej 
stronie pokazaliśmy tylko niewielką część naszego pospolitego ruszenia dobrych serc.

D
o naszego regionu 
dociera coraz wię-
cej uchodźców. To 
kobiety i dzieci. Do 

ośrodka Ostróda Camp au-
tokar Żeglugi Ostródzko-
-Elbląskiej przywiózł grupę 
dzieci z zaatakowanej prze 
Rosję Ukrainy. To w więk-
szości dzieci między 2-3 a 
powyżej 10 lat. Do Ostródy 
dzieci z grupką opiekunów 
dotarły w niedzielę rano. 

Kolejne dzieci w drodze

Na szczęście dzieci są całe 
i zdrowe, nic im nie dolega. 
— Są niesamowicie dzielne 
- mówi Bartosz Zdanowicz, 
dyrektor Ostróda Camp. 
— Rozlokowaliśmy je, a po 
śniadaniu poszły odsypiać 
to wszystko, z czym spotka-
ły się w   ostatnich dniach 
na Ukrainie.  

Docelowo w ośrodku ma 
znaleźć schronienie około 
180 osób. Kolejna grupa 
40 dzieci jest już w drodze 
do Ostródy. Na przejściu 
granicznym czeka też oko-
ło 50 sierot, które też mają 
tu trafi ć. 

Na apel ośrodka o pomoc 
rzeczową i fi nansową odpo-
wiedziały setki osób. Przez 
piątek i sobotę przyjeżdżali 
ludzie z darami: ubrania-
mi, pościelą, kocami, żyw-
nością, środkami czysto-
ści, zabawkami dla dzieci. 
Ośrodek ma tak dużo zgło-
szeń z ofertą pomocy, że nie 
jest  w stanie na wszystkie 
odpowiedzieć. 

Ośrodek uruchomił też 
w  swoich mediach spo-
łecznościowych  listę, na 
którą mogą wpisywać 
się wolontariusze, którzy 
chcą pomóc w opiece nad 
uchodźcami. W ten sposób 
będzie łatwiej skoordyno-
wać całość. Można ją zna-
leźć tutaj: https://www.fa-
cebook.com/campostroda.

Pomagają strażacy

W naszym regionie Ukra-
inie i Ukraińcom pomaga 
już kilkaset miejscowości. 
Od tych największych, 
jak Elbląg czy Olsztyn, po 
małe wsie i miasteczka.  

— Organizujemy zbiórkę 
najpotrzebniejszych rzeczy 
dla uchodźców z Ukrainy. 
Rzeczy zostaną przekazane 
do miejscowości Połomia, 
gdzie znajduje się Punkt 
Pomocy Uchodźcom. Każ-

da pomoc jest na wagę zło-
ta — pisze na FB Magdale-
na Ferenc z Wozławek. 

Z kolei strażacy z  OSP 
Świętajno nie tylko orga-
nizują zbiórkę dla uchodź-
ców. —  W  odpowiedzi na 
apel ukraińskich kolegów, 
którzy prowadzą działa-
nia ratownicze w trudnych 
wojennych warunkach, za 
pośrednictwem PSP prze-
kazaliśmy im zbędny sprzęt 
z naszej OSP, który pomoże 
im prowadzić działania ra-
townicze —  mówią. —  Je-
steśmy solidarni z Ukrainą 
i chcemy im pomóc. Razem 
możemy więcej. Zachęcamy 
do przekazywania potrzeb-
nych rzeczy naszym sąsia-
dom z Ukrainy.

Pomoc dla ukraińskich 
strażaków przygotowali też 
druhowie z OSP w Janowcu 
Kościelnym, jak i z wielu 
innych OSP w warmińsko-
-mazurskim. —  Mamy na-
dzieję, że to chociaż w  ja-
kimś stopniu umożliwi 
wykonywanie strażackiej 
roboty w  wojennych wa-
runkach. Trzymamy kciu-
ki i  modlimy się za Was 
— napisali polscy strażacy 
do ukraińskich kolegów. 

Pluszaki dla dzieci

Z kolei w  Wielbarku  
Katarzyna Maluchnik 
zorganizowała zbiórkę 
dla dzieci. —   Zbieramy 
ubrania czy żywność. Nie 
zapominajmy o  dzieciach 
— mówi. — Niech pluszo-
wy przyjaciel będzie nowy 
bądź w  idealnym stanie 
(nie ten, którego chcemy 
się pozbyć). Można przy-
nieść kredki, mazaki, ko-
lorowanki. Paczka może 
zawierać również jakieś 
słodkości, by choć na mi-
nutę w oczach tych dzieci 
pojawiła się radość. W ra-
zie pytań zapraszam do 
kontaktu pod numerem 
telefonu 572-338-443 
—  dodaje mieszkanka 
Wielbarka. 

Stomil z Ukrainą

— Poruszeni sytuacją pa-
nującą za naszą wschod-
nią granicą, decyzją Klu-
bu... wszystkie wpływy ze 
sprzedaży biletów na mecz 
z Widzewem Łódź przezna-
czamy na rzecz pomocy 
humanitarnej dla naszych 
sąsiadów z Ukrainy — czy-
tamy na stronie klubu. 
— Mimo wyzwań fi nanso-

wych, z  jakimi mierzymy 
się na co dzień, uważamy, 
że w obecnych okolicznoś-
ciach wszyscy musimy się 
zjednoczyć i pomagać oby-
watelom Ukrainy. Mecz 
odbędzie się 4 marca o go-
dzinie 18. Bilety: bilety.
stomilolsztyn.com

Szukam mieszkania

Zwykli ludzie deklarują, 
że mogą kogoś  przywieźć 
z  granicy, oferują za dar-
mo miejsca do mieszka-
nia. I  potem na specjal-
nie stworzonych grupach 
pomocowych kontaktują 
się ze sobą. Poniższy wpis 
znaleźliśmy w grupie „Ol-
sztyn. Pomoc dla uchodź-
ców z Ukrainy.”, która liczy 
1600 członków.

Kochani! 

Mama mojej koleżan-
ki nad ranem do Olszty-
na przywiozła z  granicy  
pięcioosobową rodzinę 
z Ukrainy. Rodzina tymcza-
sowo ma gdzie mieszkać, 
jednak potrzebne jest dla 
nich mieszkanie na dłuższy 
czas. Może ktoś ma możli-
wość pomóc tej rodzinie? 
Zapewnić im dach nad gło-

wą? Wstawiam zdjęcie ro-
dziny. Jak widać, są tu też 
małe dzieci, dwie dziew-
czynki 4 i 6 lat. Za wszel-
kie udostępnianie i pomoc 
z góry dziękuję.

Aktualizacja! Udało się! 
Rodzina będzie miała 
mieszkanie :))))  Dziękuję 
Wam Wszystkim za szybką 
reakcję i pomoc! Jesteście 
Wielcy! Dziękuję z całego 
serca Pani Małgosi! 

Pomagamy od Elbląga 

do Ełku

Z wielu miejsc naszego 
regionu już w  miniony 
weekend ruszyły samo-
chody z  pomocą. Jeden 
bus z zebranymi darami już 
wyjechał na granicę. Dwa 
kolejne są w  pogotowiu 
– informują organizatorzy 
Akcji Pomocy Ukraińskim 
Uchodźcom „Reklamówka 
Podróżna”.  Kolejny trans-
port wyjechał też z Iławy. 
Do pomocy Ukrainie do-
łączyli też studenci UWM, 
którzy zebrali dary, jakie 
dwoma autami odwieziono 
na granicę.  

Zespół Państwowych 
Szkół Muzycznych w  El-
blągu w  ramach wspar-
cia uchodźców z  Ukrainy 
zorganizuje specjalny, 
walentynkowy koncert. 
Wydarzenie odbędzie się 
w  środę 2 marca o godzi-
nie 18.00 w sali koncerto-
wej ZPSM. Koncert będzie 
niebiletowany, połączony 
z  kiermaszem ciast. Cały 
dochód z  przedsięwzięcia 
zostanie przeznaczony na 
pomoc Ukrainie.

Wolontariat Zespołu 
Szkół nr 5 w Ełku rozpo-
czyna w  szkole zbiórkę 
najpotrzebniejszych rze-
czy pierwszej pomocy, 
aby wesprzeć uchodź-
ców z  Ukrainy. —  Zachę-
camy wszystkich ucz-
niów i  nauczycieli do 
wsparcia akcji. Zbiórka 
trwa od 28.02.2022 do 
04.03.2022, rzeczy moż-
na wkładać do kartonów 
w holu przy wejściu głów-
nym lub zostawiać w  sali 
82 —  czytamy na stronie 
internetowej Zespołu Szkół 
nr 5 w Ełku.

Z kolei w Nidzicy zbiórkę 
organizuje Grupa Moto-
cyklowa „MotoNidzica”. 
—  Wierzymy, że nas nie 
zawiedziecie. Już wie-

le razy  pokazaliście, że 
potrafi my się zjednoczyć 
i nie być obojętni na ludz-
ką krzywdę — zaapelowali 
do mieszkańców Nidzicy 
motocykliści.  

Giżycko jest gotowe na 
pomoc mieszkańcom 
partnerskiego miasta Dub-
na w  Ukrainie, z  którym 
współpracuje od ponad 
20 lat. Burmistrz Giżycka 
wspólnie z merem Dubna 
na bieżąco określają zasady 
pomocy i wsparcia ukraiń-
skim uchodźcom. Miasto 
może przyjąć od zaraz 32 
osoby, a wkrótce kilkaset.

—  Mamy w Dubnie part-
nerów i  przyjaciół, z  któ-
rymi współpracujemy od 
ponad dwudziestu lat. 
Martwi nas obecna sytu-
acja na Ukrainie. Chce-
my pomóc mieszkańcom 
Dubna  —  mówi Wojciech 
Karol Iwaszkiewicz, bur-
mistrz Giżycka.

Kijów zamiast 

Kaliningradu

Pomoc Ukrainie ma 
także swój symboliczny 
wymiar. Lubawscy radni 
zdecydowali, że zrywa-
ją umowę z  partnerskim 
miastem Sławsk w Rosji. 
Tym sposobem jedno-
głośnie wyrazili sprzeciw 
wobec agresji Rosji na 
Ukrainę. —   Agresja ro-
syjskich wojsk na Ukrai-
nie spowodowała, że jaka-
kolwiek forma współpracy 
na poziomie samorządów 
przestaje być dziś możli-
wa. Gorąco wierzymy, że 
mieszkańcy Sławska wy-
każą zrozumienie działań 
tej decyzji, bo nie są one 
skierowane przeciwko 
nim. Mamy nadzieję, że 
po unormowaniu się sy-
tuacji międzynarodowej, 
współpraca samorzą-
dów będzie mogła zostać 
wznowiona —  czytamy 
w uchwale. Podobnie po-
stąpili też radni z  gminy 
Kętrzyn. W przyszłym ty-
godniu takie decyzje mają 
podjąć kolejne samorządy.

Z kolei prezes Solidarnej 
Polski okręgu 34 Michał 
Gzowski zaapelował do 
prezydenta Elbląga o roz-
wiązanie współpracy part-
nerskiej z miastem Bałtyjsk 
i zmianę nazwy ronda Ka-
liningrad na Kijów. 
 IGOR HRYWNA
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W pomocy biorą udział całe rodziny
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Wszyscy emeryci, pobierający 

wcześniejsze emerytury, 

jak również renciści, którzy 

dodatkowo pracowali 

w 2021 roku, muszą pamiętać, by 

do  końca lutego poinformować 

Zakład Ubezpieczeń 

Społecznych o dodatkowych 

przychodach.

R
enciści i emeryci, którzy nie ukończyli 
powszechnego wieku emerytalnego 
(60 lat kobieta/65 lat mężczyzna), 

a osiągnęli w zeszłym roku dodatkowy przy-
chód, są zobowiązani poinformować ZUS 
o uzyskanych kwotach wynagrodzeń. Muszą 
to zrobić maksymalnie do końca lutego. 

— Rozliczenie z dodatkowego przychodu 
dotyczy także wcześniejszych emerytów 
i rencistów, którzy w ubiegłym roku praco-
wali za granicą. Otrzymane dodatkowe za-
robki mogą dotyczyć np. prowadzenia dzia-

łalności gospodarczej, umowy o pracę, 
umowy zlecenia, czy też przycho-
dów z tytułu bycia członkiem rady 
nadzorczej —  informuje Anna 
Ilukiewicz, regionalny rzecznik 
prasowy ZUS województwa war-
mińsko-mazurskiego. — Informa-
cja o przychodach potrzebna jest do 
rozliczenia wypłacanego świadczenia. 
Świadczenie może zostać rozliczone rocznie 
lub miesięcznie. Aby umożliwić rozliczenie 
emerytury czy renty w najkorzystniejszy 
sposób, taka osoba powinna  przedłożyć 
zaświadczenie o kwocie zarobków osiąg-
niętych w  poszczególnych miesiącach. 
Niezbędne dokumenty wystawiają praco-
dawcy. Zaś osoby, które prowadzą własną 
działalność gospodarczą, muszą napisać 
i  złożyć oświadczenie samodzielnie. Ich 
przychodem jest deklarowana podstawa 
wymiaru składek na ubezpieczenia spo-
łeczne — wyjaśnia rzeczniczka.

• Kiedy ZUS zmniejszy lub zawiesi świadczenie
Rozliczenie przychodu to obowiązek. 

Pracujących rencistów i niektórych emery-

tów obowiązują limity, jakie mogą 
dorobić do swoich świadczeń. Jeśli 

dodatkowe zarobki nie przekroczą 70 proc. 
przeciętnego miesięcznego wynagrodze-
nia, to emerytura lub renta będzie wypła-
cana w pełnej wysokości. Jeśli natomiast 
przekroczą ten limit, świadczenie jest 
zmniejszane. Natomiast po przekroczeniu 
drugiego progu — 130 proc. przeciętnego 
wynagrodzenia — wypłata świadczenia za 
dany miesiąc zostaje zawieszona.

• Kto nie musi rozliczać przychodu
— Są też tacy świadczeniobiorcy, któ-

rzy mogą dorabiać bez ograniczeń i nie 
informować ZUS-u o  zarobkach. W  ta-
kiej sytuacji są emeryci, którzy ukończyli 
powszechny wiek emerytalny wynoszący 
60 lat – kobiety, 65 lat – mężczyźni. Jeśli 

jednak osiągnęli ten wiek w trakcie 2021 
roku, to muszą rozliczyć się w ZUS z za-
robków uzyskanych w miesiącach przed 
ukończeniem wieku emerytalnego — do-
daje Anna Ilukiewicz. 

Limity w dorabianiu nie dotyczą także 
osób, które pobierają na przykład rentę 
rodzinną, jako świadczenie korzystniejsze, 
ale mają ustalone prawo do emerytury 
z tytułu ukończenia powszechnego wieku 
emerytalnego. Wówczas renta  przysługu-
je  w pełnej wysokości, niezależnie od tego, 
jak wysokie są zarobki.

Wysokością przychodów nie muszą 
przejmować się także osoby, które otrzy-
mują emeryturę częściową, rentę inwalidy 
wojennego, inwalidy wojskowego, których 
niezdolność do pracy związana jest ze 
służbą wojskową lub rentę rodzinną po 
takim inwalidzie. Informacji o zarobkach 
nie muszą także składać uczniowie szkół 
ponadpodstawowych i studenci, którzy nie 
ukończyli 26 lat, a są zatrudnieni na umo-
wie zlecenia lub agencyjnej (za wyjątkiem 
uczniów pobierających renty socjalne).
 ŹRÓDŁO: ZUS
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Mam szczęście do ludzi

Pracujący emeryci i renciści muszą rozliczyć przychód z dodatkowych zarobków

— Klientki czują, że mówię 
prawdę, że nie próbuję 
im wcisnąć towaru, tylko 
staram się być obiektywna, 
kiedy pytają, czy dobrze 
im w przymierzanej 
rzeczy — mówi Marlena 
Piotrowska, która w Lidzbarku 
Warmińskim od 11 lat prowadzi 
sklep odzieżowy.

T
a szczerość i  otwartość na ludzi 
sprawia, że Marlena Piotrowska 
ma sporo stałych klientek. Wra-
cają, bo czują zaufanie i  widzą 

życzliwość właścicielki.
— Mam szczęście do ludzi — zwierza się lidz-

barczanka. — Zawsze jest wokół mnie dużo 
dobrych, życzliwych osób. To dla mnie bardzo 
ważne i pomaga na co dzień, także w pracy.

Marlena zawsze chciała mieć sklep 
z  odzieżą, bo od zawsze interesuje się 
modą. Śledzi strony i blogi modowe, oglą-
da programy i czyta czasopisma. Stara się 
być na bieżąco z nowymi trendami, nie tyl-
ko dlatego, że potrzebuje tego w pracy, ale 
po prostu to bardzo lubi.

— Z handlem byłam związana od począt-
ku swojej pracy zawodowej — opowiada. 
—  Byłam przedstawicielem handlowym 
w kilku fi rmach, ale zawsze marzył mi się 
własny sklep. W końcu się udało. Dostałam 
dofi nansowanie z Unii Europejskiej, bo ta-
kie możliwości się pojawiły, wynajęłam lo-
kal, kupiłam towar. Początki wcale nie były 
łatwe. Przede wszystkim trzeba było znaleźć 
dostawców, do których miałabym zaufanie 

i  oczywiście taki towar, który spełniałby 
moje wymagania. W tym celu ściągałam 
towar nawet z Hiszpanii.

Nowo upieczona bizneswoman dość długo 
szukała, aż znalazła, po drodze zdobywając 
niezbędne doświadczenie.

— Teraz mam sprawdzonych dostawców, 
z którymi współpracuję od dłuższego cza-
su. Sprzedaję odzież damską — włoską 
i turecką. Sama jeżdżę do hurtowni po to-
war. Mimo że ufam swoim dostawcom, to 
jednak muszę dotknąć materiału, obejrzeć 
każdą rzecz, zanim się na nią zdecyduję. 
Chcę żeby towar w moim sklepie był jak 
najlepszy, żebym mogła z czystym sumie-
niem go polecać klientkom.

Efekt jest, bo, jak opowiada Marlena, ma 
już grono stałych klientek, które od razu 
wchodzą do przebieralni i czekają na to, 
co im wybierze.

— Znam je, wiem, czego oczekują i one 
wierzą, że dobiorę im odpowiednią garde-
robę. Mówią mi na przykład na jaką okazję 
potrzebują ubrania, a ja im je dobieram.

O co najczęściej pytają klientki?
— Zauważyłam, że są dwa typy. Pierwszy 

to panie, które uwielbiają spodnie, więc je 
kupują najczęściej i dodatki do nich, bluzki, 
sweterki, kurtki. Drugi typ to klientki, któ-
re wolą sukienki i dla nich też mam spory 
asortyment. W tej chwili kończy się zima 
i zaczynamy wiosnę. W sklepie jest więc bar-
dzo kolorowo, także dlatego, że jesteśmy już 
zmęczone szarością i bardzo potrzebujemy 
kolorów, żeby podnieść życiową energię 
—  kontynuuje Marlena. —  Przywiozłam 
z hurtowni taką odzież, by w sklepie było 
barwnie i prawdziwie wiosennie, mimo że 
za oknem nie jest aż tak kolorowo. 

Czy pandemia zmieniła potrzeby klien-
tek Marleny?

— Tak. Wcześniej nie mieliśmy tylu dre-
sów — uśmiecha się właścicielka sklepu. 
— Po części to skutek pandemii, izolacji, 
pracy zdalnej. Panie chcą w domu nosić 
wygodne ubrania, ale nie chcą, by były to 
stare, powyciągane dresy, tylko estetycz-
ne, w których będą wyglądały atrakcyjnie, 
nowocześnie i modnie, a nawet elegancko. 
Moda bowiem sprzyja też dresom. W tej 
chwili można je nosić nie tylko do spor-
towych butów, ale też do szpilek. Stylisty-
ka jest niezwykle różnorodna, na dużo 
pozwala, pobudza kreatywność. I  wiele 
pań z tej możliwości korzysta. Mam więc 
w sklepie spory wybór dresów ku zadowo-
leniu moich klientek.

Mimo że Marlena śledzi najnowsze trendy 
i taki towar przywozi do swojego sklepu, nie 
zapomina o klasyce.

— Musi być także odzież klasyczna, taka, 
która nigdy nie wychodzi z mody — my-

ślę, że każda z nas ma coś takiego w swo-
jej szafi e. Klientki również sobie cenią ten 
rodzaj ubioru — dodaje.

11 lat działalności to sporo. Marlena dała 
się już poznać jako solidna fi rma, ale ma 
plany, bo przecież jak się człowiek nie roz-
wija, to się cofa, a konkurencja nie śpi.

— Marzę o otwarciu działu męskiego 
w  sklepie —  zwierza się lidzbarczanka. 
— Oczywiście na to trzeba czasu, miejsca 
i  przede wszystkim pieniędzy na kupno 
towaru, jednak do tej pory mam dobre 
doświadczenia. Udało się otworzyć włas-
ny biznes, prowadzić go z powodzeniem 
mimo trudnych czasów, więc na pewno 
uda się poszerzyć asortyment o męski dział. 
Wszystko dzieje się w swoim czasie.

Drugim marzeniem Marleny jest pro-
fesjonalny sklep internetowy. Ten sposób 
zakupów preferuje już sporo osób, rozwój 
handlu w internecie przyspieszyła też pan-
demia. Marlena Piotrowska prowadzi re-
gularnie stronę na Facebooku, na której, 
jak sugeruje nazwa jej sklepu - „Inspiracje” 
- inspiruje klientki, prezentując wybrany 
aktualny towar... na sobie. To często kusi 
klientki do odwiedzin. Jednak marzy jej 
się prawdziwy sklep internetowy i w tym 
kierunku także chce iść. Zapewne niedługo 
jej się to uda, bo jest pracowita, konsekwen-
tna, wie czego chce i realizuje swoje ma-
rzenie. Kocha modę, więc wkłada w swoją 
pracę dużo serca i lubi też swoich klientów, 
którzy to doskonale czują i dlatego regular-
nie wracają do „Inspiracji”.

Marlena Piotrowska i jej sklep znalazła się 
w gronie prezentowanych przez Powiatowy 
Urząd Pracy w Lidzbarku Warmińskim lo-
kalnych fi rm w akcji „Lokalni są fajni”, któ-
ra ma na celu promowanie miejscowych 
przedsiębiorstw.  EWA LUBIŃSKA

ANNA ILUKIEWICZ, REGIONALNY 
RZECZNIK PRASOWY ZUS 
WOJEWÓDZTWA WARMIŃSKO-
MAZURSKIEGO
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Teraz mam sprawdzonych dostawców, 
z którymi współpracuję od dłuższego 
czasu - mówi Marlena Piotrowska
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Jak dron pomaga specjaliście BHP?
Ja latam, mówi o jednej ze swoich 
działalności Marcin Kopera z Iławy. 
Lata bowiem bezzałogowym 
statkiem powietrznym, czyli dronem. 
Wykorzystuje go i w pracy behapowca, 
i do fotografowania przyrody czy 
zmagań sportowych.

J
ego głównym zajęciem, które pochłania najwięcej 
czasu, jest praca w jednej z iławskich fi rm. Prowa-
dzi również usługi BHP.  A po godzinach... dron 
w garść! To od roku jest jego hobby, które też wy-

korzystuje w działalności zarobkowej. 
— Filmy czy zdjęcia także wykonuję komercyjnie. Naj-

częściej jednak jest tak, że ludzie pytają: mogę coś wy-
korzystać? A ja... pozwalam — przyznaje Marcin Kopera. 
— Liczę, że z czasem ta pasja przerodzi się w coś więcej.

Jako specjalista od bezpieczeństwa i higieny pracy 
skupia się często na branży budowlanej. Świadcząc 
usługi fi rmom budowlanym zdarza się, że zamiast 
wchodzić wysoko, na przykład żeby sprawdzić ruszto-
wanie, wysyła dron. Okazuje się, że wiele dużych fi rm 
budowlanych stosuje ten sprzęt, żeby m.in. sprawdzić 
bezpieczeństwo pracowników. 

— Raz, że człowiek nie ryzykuje życiem, a  dwa, że 
może sprawdzić jakiś newralgiczny punkt, czy jest bez-
piecznie, czy elementy są dobrze zmontowane — mówi 
pan Marcin. Drony są coraz częściej na usługach ludzi. 
— Gdy go kupowałem, to głównie z myślą o tym, żeby go 
wykorzystywać w pracy. I stąd pomysł na rozszerzenie 
działalności o „latanie” — dodaje.

Mam swoje ulubione miejsca

Marcin Kopera bardzo lubi sport. Dużo biega. Robił 
zdjęcia i fi lmy dla biegaczy z treningów czy zawodów i od 
tego się zaczęło. Kupił drona. Zaczął fotografować i na-
grywać okoliczne piękne lasy, jeziora.

— Fascynuje mnie zarówno Iława, jak i  mniejsze 
miejscowości wokół niej. Ale pierwsze było bieganie! 
— podkreśla. 

W pewnym momencie zamarzył, by dokumentować to, 
co robią sportowcy. 

— Może mniej zdjęć, a więcej wideo, krótkie relacje, 
teledyski typowo sportowe — mówi. I sam nadal biega. 

Jego spojrzenie na nasze tereny jest spojrzeniem foto-
grafa zakochanego w swojej modelce. 

— Kocham przyrodę, okoliczne lasy i jeziora. Na przy-
kład na południe od Iławy położone jest Radomno. Tam 
mam i  las, i  jezioro z wyspą. To tam wychodzą piękne 
ujęcia! — dodaje.

Także Iława ma wiele pięknych do fotografowania obiek-
tów. Jest jeszcze wiele nieodkrytych i niedocenianych. 

Do Iławy przeprowadził się z Frednowy. To było 10 lat temu

— My, iławianie, za często narzekamy. Nie doceniamy 
piękna naszych terenów. Często ci z zewnątrz, przyjezd-
ni, widzą więcej niż my i zazdroszczą nam tego miasta 
— przyznaje pan Marcin, oglądając nasz lokalny świat 
za pomocą drona. — Często ludzie, widząc jakieś miej-

sce, dopytują: To naprawdę Iława? Gdzie to jest? Może 
i Iława jest niewielkim miastem, ale do końca poznana 
nie jest. Tak jak ratusz jest miejscem obfotografowanym 
z każdej strony, tak moje miejsca rzadko pojawiają się na 
zdjęciach, chyba że moich — śmieje się. 

Na przykład Jezioro Iławskie od strony lasu, od stro-
ny miejscowości Dół, gdzie jest zatoka, półwysep, las... 
Dzikie miejsce. Jak tam trafi ł? 

— Dawno temu tam biegałem. Trudno się tam dostać 
pieszo i prawie nikt nie zna tego miejsca. A jest ono pięk-
ne na przykład o wschodzie słońca, zwłaszcza wiosną czy 
jesienią, kiedy nad jeziorem unosi się mgła. Ale takich 
miejsc jest znacznie więcej! Choćby wyspa Wielka Żu-
ława. Wielu iławian pewnie na niej nawet nie było. A to 
miejsce o bardzo dużym potencjale — opowiada z pasją. 

Montaż to jest to!

Stary aparat nie pozwala na robienie takich zdjęć, jakie 
chciałby robić. Między innymi dlatego ostatnio skupia 
się głównie na dronie. Ma jednak lustrzankę i fotografuje 
nie tylko przyrodę. 

— Robiłem na przykład zdjęcia orkiestry dętej AMO-
DII. Muzykę też lubię fotografować. Ale jednak wolę 

nagrywanie wideo. Moją pasją jest montowanie fi lmu. 
Żeby składać, montować, to muszę mieć dobry materiał 
wideo. Dlatego „latam” — tłumaczy. 

W jaki sposób chciałby się rozwinąć zawodowo? Może 
częściej robić zdjęcia i nagrania weselne? To zawsze bar-
dzo wdzięczny temat. 

— Kilka podobnych nagrań już mam na koncie. Chciał-
bym więcej — mówi pan Marcin. — Ludzie wyjeżdżają 
na wakacje, robią sobie zdjęcia, kręcą fi lmy i... zapomi-
nają o tym. Tymczasem z takiego materiału można zrobić 
fajny teledysk, który będzie przypominał miłe chwile. 
Szkoda, by fi lmy i zdjęcia były tylko zapisane w telefo-
nie i zapomniane. Po swoich wyjazdach z rodziną robię 
tego typu 3-minutowy, treściwy teledysk, który w skrócie 
przekazuje, co na wyjeździe robiliśmy. Myślę, że to fajna 
pamiątka — przyznaje i do tego typu realizacji zaprasza 
też klientów. Zdarzyło mu się także zrobić krótki teledysk 
z zajęć w przedszkolnej grupie. 

Nie każdy może latać dronem. Trzeba przejść 

odpowiednie szkolenie 

— Nie jest ono trudne, robi się je zdalnie, przez internet 
— zachęca pan Marcin. 

Trzeba się zapoznać z przepisami i zrobić test. Następnie 
Urząd Lotnictwa Cywilnego nadaje numer pilota, który 
trzeba nakleić na drona. 

— Sprzęt musi być identyfi kowalny, bo gdyby cokol-
wiek się stało, na przykład spadłby podczas awarii na 
człowieka, wówczas łatwiej zidentyfi kować właściciela, 
czy też: kto tym dronem latał. A można latać dopiero 
po ukończeniu szesnastego roku życia. Rodzice często 
chcą kupić dziecku dron pod choinkę, pytają mnie o radę 
— opowiada pan Marcin. — A do 16. roku życia nikt nie 
powinien latać. Nawet zabawkowym. I druga sprawa: 
każdy lot trzeba zgłosić w aplikacji. Wówczas inni użyt-
kownicy i Urząd Lotnictwa Cywilnego wiedzą: tu lata 
dron. A nie wszędzie można latać. W Iławie na przykład 
wyłączona jest przestrzeń nad terenem Zakładu Kar-
nego. Wyróżniony jest także teren wokół szpitala, gdzie 
jest lądowisko dla helikopterów. Owszem, można tam 
latać, ale trzeba zachować szczególną ostrożność. Nie 
można latać nad regularnymi lotniskami czy parkami 
narodowymi, a także w pobliżu granicy. 

A co z innymi pasjami?
— Czasu mam niewiele, bo rodzina, córka, praca na 

etacie i własna działalność. Ale zawsze znajdę czas na... 
uprawianie sportu, nawet z samego rana, gdy wszyscy 
jeszcze śpią. Biegam wyłącznie poza miastem, odkry-
wając dziewicze tereny i podziwiając wschody i zachody 
słońca  — mówi.

Dawniej, przez wiele lat, sędziował piłkę nożną - do 
klasy okręgowej jako sędzia główny i do trzeciej ligi jako 
sędzia liniowy boczny. Obecnie pozostało bieganie i jego 
nagrywanie.  EDYTA KOCYŁA-PAWŁOWSKA
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BIZNES WARMII I MAZUR

Ekspert radzi 
Jarosław Kowalczyk, 
Okręgowy Inspektor Pracy 
w Olsztynie, wyjaśnia 
kwestie związane z zasadami 
postępowania, gdy dochodzi 
do wypadku przy pracy.

• Wypadek przy pracy 

Zgodnie z art. 3 ust. 1 ustawy z dnia 30 
października 2002 r. o  ubezpieczeniu 
społecznym z tytułu wypadków przy pra-
cy i chorób zawodowych (Dz. U. z 2019 r. 
poz. 1205), zwanej dalej „ustawą wypadko-
wą”, za wypadek przy pracy uważa się nagłe 
zdarzenie wywołane przyczyną zewnętrzną 
powodujące uraz lub śmierć, które nastą-
piło w związku z pracą:

1. podczas lub w związku z wykonywa-
niem przez pracownika zwykłych czynności 
lub poleceń przełożonych;

2. podczas lub w związku z wykonywa-
niem przez pracownika czynności na rzecz 
pracodawcy, nawet bez polecenia;

3. w czasie pozostawania pracownika 
w dyspozycji pracodawcy w drodze mię-
dzy siedzibą pracodawcy a miejscem wy-
konywania obowiązku wynikającego ze 
stosunku pracy.

Zgłoszenia wypadku dokonuje poszkodo-
wany pracownik (jeśli stan jego zdrowia 
na to pozwala) lub inna osoba, która to 
zdarzenie zauważyła.

Udzielenie poszkodowanym 

pierwszej pomocy

W sytuacji wypadku przy pracy do obo-
wiązków pracodawcy należy przede wszyst-
kim udzielenie poszkodowanym pierwszej 
pomocy. Pracodawca jest również obowią-
zany podjąć niezbędne działania eliminują-
ce lub ograniczające zagrożenie (wyłączenie 
maszyn i urządzeń z ruchu, odcięcie zasilania 
maszyn energią, materiałami itp.).

• Zabezpieczenie miejsca wypadku

Kolejnym etapem jest zabezpieczenie 
miejsca wypadku. Do czasu ustalenia oko-
liczności i przyczyn wypadku jego miejsce 
powinno być zabezpieczone przed dostę-
pem osób niepowołanych i  możliwością 
uruchomienia - bez potrzeby – maszyn i in-
nych urządzeń technicznych, których ruch 
wstrzymano w związku z tym wypadkiem. 
Należy wykluczyć możliwość wprowadze-
nia zmian w usytuowaniu maszyn i urzą-
dzeń oraz innych przedmiotów, które spo-
wodowały wypadek, jeżeli na podstawie ich 
położenia i stanu będzie możliwe odtwo-
rzenie okoliczności, przebiegu i ustalenie 
przyczyn. Zgodę na uruchomienie maszyn 
i urządzeń lub inne zmiany w miejscu wy-
padku wydaje pracodawca, w uzgodnieniu 
ze społecznym inspektorem pracy, po do-
konaniu oględzin miejsca wypadku oraz po 
sporządzeniu, jeśli zajdzie potrzeba, szki-
cu lub fotografi i miejsca wypadku itp. Po 
wypadku śmiertelnym, ciężkim lub zbio-
rowym, zgoda może być wydana po usta-
leniu z inspektorem pracy prokuratorem, 
a w razie wypadków w zakładzie górniczym, 
także po uzgodnieniu z właściwym orga-
nem państwowego nadzoru górniczego. 
Dokonywanie zmian w miejscu wypadku 

bez zgody pracodawcy jest dopuszczalne 
jedynie wówczas, jeżeli zachodzi koniecz-
ność ratowania osób lub mienia albo za-
pobieżenia niebezpieczeństwu.

• Zawiadomienie o wypadku

Obowiązki w  tym zakresie wynikają 
z przepisów art. 234 § 2 Kodeksu pracy. 
Pracodawca jest obowiązany niezwłocz-
nie zawiadomić właściwego terytorialnie, 
ze względu na miejsce zdarzenia, okrę-
gowego inspektora pracy i  prokuratora 
o  śmiertelnym, ciężkim lub zbiorowym 
wypadku przy pracy oraz o  każdym in-
nym wypadku, który wywołał wymienione 
skutki, a mającym związek z pracą, jeżeli 
może być uznany za wypadek przy pracy. 
Okręgowego inspektora pracy można po-
wiadomić o wypadku drogą telefoniczną 
- w  każdym Okręgowym Inspektoracie 
Pracy prowadzone są całodobowe dyżury 
„pod telefonem”. Zaniechanie obowiązku 
powiadomienia o  wypadku przy pracy 
wymienionych organów, w tym właściwe-
go okręgowego inspektora pracy, stanowi 
wykroczenie z art. 283 § 2 pkt 6 Kodeksu 
pracy i jest zagrożone karą.

• Powołanie zespołu powypadkowego

Następnie, pracodawca ma obowiązek 
powołać dwuosobowy zespół powypad-
kowy w celu ustalenia okoliczności i przy-
czyn wypadku. W skład zespołu wchodzi 
pracownik służby bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz społeczny inspektor pracy, przy 
czym przepisy przewidują w tym zakresie 
liczne wyjątki – w zależności od stanu za-
trudnienia w  zakładzie oraz przyjętego 
przez pracodawcę systemu realizacji za-
dań w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Dlatego też, u  pracodawcy, który 
(zgodnie z  art. 237¹¹ §  1 Kodeksu pra-
cy) nie ma obowiązku tworzenia służby 
bezpieczeństwa i  higieny pracy, zamiast 
pracownika tej służby, w  skład zespołu 
powypadkowego wchodzi pracodawca lub 
pracownik zatrudniony przy innej pracy, 
któremu pracodawca powierzył wykony-
wanie zadań służby bhp, albo specjalista 
spoza zakładu pracy. W sytuacji wypadku 
przy pracy u  pracodawcy, u  którego nie 
działa społeczna inspekcja pracy, zamiast 
społecznego inspektora pracy, w  skład 
zespołu powypadkowego wchodzi przed-
stawiciel pracowników posiadający aktu-
alne zaświadczenie o ukończeniu szkolenia 
w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Jeśli natomiast pracodawca nie może do-
pełnić obowiązku utworzenia zespołu po-
wypadkowego w składzie dwuosobowym 
ze względu na małą liczbę zatrudnionych 
pracowników, okoliczności i przyczyny wy-
padku ustala zespół powypadkowy, w któ-
rego skład wchodzi pracodawca i specjali-
sta spoza zakładu pracy.

• Ustalenie okoliczności i przyczyn wypadku

Po otrzymaniu informacji o  wypadku, 
zespół powypadkowy niezwłocznie przy-
stępuje do ustalenia okoliczności i przy-
czyn wypadku. Do obowiązków zespołu 
powypadkowego należy m.in.: dokonanie 
oględzin miejsca wypadku, w tym stanu 
technicznego maszyn i  innych urządzeń 
technicznych, stanu urządzeń ochronnych, 

a  także zbadania warunków 
wykonywania pracy i  innych 
okoliczności, które mogły mieć 
związek z badanym zdarzeniem; 
wysłuchania wyjaśnień poszkodo-
wanego; zebrania informacji dotyczą-
cych wypadku od świadków; zasięgnięcia 
opinii lekarza, a w razie potrzeby, opinii 
innych specjalistów; dokonania prawnej 
kwalifi kacji wypadku. Przepisy prawne 
nie przewidują zwolnienia pracodawcy 
z obowiązku przeprowadzenia dochodzenia 
powypadkowego. Koszty związane z usta-
laniem okoliczności i przyczyn wypadku 
ponosi pracodawca zgodnie z art. 234 § 4 
Kodeksu pracy.

• Sporządzenie i zatwierdzenie protokołu 

powypadkowego

W sytuacji zdarzenia, jakim jest wypadek 
przy pracy, zespół powypadkowy sporzą-
dza i zatwierdza protokół powypadkowy. 
Protokół ten jest podstawą do ustalenia 
uprawnień do świadczeń odszkodowaw-
czych dla poszkodowanego lub jego ro-
dziny. Zespół sporządza protokół powy-
padkowy nie później niż w ciągu 14 dni 
od daty zgłoszenia wypadku i przekazuje 
niezwłocznie do zatwierdzenia praco-
dawcy. Do protokołu załącza się komplet 
niezbędnych dokumentów związanych 
z wypadkiem. Przepisy nie ustalają, w ilu 
egzemplarzach ma być sporządzony pro-
tokół powypadkowy. Określają jedynie, że 
ma być przygotowany w „niezbędnej licz-
bie egzemplarzy”. W przypadku, gdy mię-
dzy członkami zespołu powypadkowego 
wystąpią rozbieżności, o treści protokołu 
decyduje pracodawca. Zespół ma obowią-
zek zapoznania poszkodowanego z treścią 
protokołu przed zatwierdzeniem przez 
pracodawcę i  pouczenia o  prawie wnie-
sienia „uwag i zastrzeżeń”. Poszkodowany 
może skorzystać z prawa do wglądu do akt 
związanych z postępowaniem i sporządzać 
z nich kopie, odpisy, notatki itp. Prawo to 
przysługuje również członkom rodziny 
poszkodowanego w  wypadku śmiertel-
nym. Protokół powypadkowy zatwierdza 
pracodawca - nie później niż w ciągu 5 dni 
od dnia jego sporządzenia. Poszkodowany 
pracownik, a w razie wypadku śmiertelne-
go uprawniony członek jego rodziny, może 
wystąpić do właściwego sądu rejonowego 
z powództwem o ustalenie i sprostowanie 
protokołu zgodnie z  art. 189 Kodeksu 
postępowania cywilnego. Protokół po-
wypadkowy wraz z załączonymi do niego 
dokumentami pracodawca ma obowiązek 
przechowywać przez okres 10 lat.

Zatwierdzony protokół powypadkowy 
pracodawca niezwłocznie doręcza po-
szkodowanemu pracownikowi, a w razie 
wypadku śmiertelnego - członkom rodzi-
ny poszkodowanego. Ponadto pracodawca 
ma obowiązek niezwłocznego doręczenia 
protokołów powypadkowych dotyczących 
wypadków śmiertelnych, ciężkich i zbioro-
wych właściwemu, ze względu na miejsce 
zdarzenia, inspektorowi pracy Państwowej 
Inspekcji Pracy. W przypadku stwierdze-
nia przez inspektora pracy, że w protokole 
powypadkowym zamieszczono ustalenia 
naruszające uprawnienia pracownika lub 
występują nieprawidłowe wnioski profi lak-

tyczne, inspektor pracy ma prawo nakazać 
pracodawcy ponowne ustalenie okoliczno-
ści i przyczyny wypadku przy pracy.

Obowiązkiem pracodawcy jest również 
zarejestrowanie wypadku. Pracodawca na 
podstawie sporządzonych i zatwierdzonych 
protokołów powypadkowych prowadzi re-
jestr wypadków przy pracy. 

• Określenie środków i wniosków

profi laktycznych

Dokonanie kwalifi kacji prawnej wypad-
ku i ustalenie uprawnień poszkodowanego 
( jego rodziny) do świadczeń odszkodo-
wawczych nie wyczerpuje wszystkich ce-
lów dochodzenia powypadkowego. Praco-
dawca ma również obowiązek określenia 
i zastosowania środków prewencyjnych, tj. 
przedsięwzięć mających na celu zapobie-
żenie podobnym wypadkom w przyszłości.

Ogólnie przyjmuje się, że do zdarzenia wy-
padkowego dochodzi wówczas, gdy wystąpią 
nieprawidłowości przy ocenie ryzyka zawo-
dowego (niedoszacowanie ryzyka) lub nie 
zostaną podjęte wynikające z tej oceny środ-
ki korygujące i zapobiegawcze. Wypadek jest 
zwykle poprzedzony pracą w warunkach nie-
akceptowalnego poziomu tego ryzyka. Do 
urazu jednak często nie dochodzi wyłącznie 
dlatego, że wykonujący pracę dysponuje ta-
kimi cechami osobistymi (doświadczenie, 
zdolność do koncentracji uwagi na wykony-
wanej czynności, refl eks, stan zdrowia itp.), 
które pozwalają mu na uniknięcie kontaktu 
z czynnikami niebezpiecznymi.

Po każdym wypadku należy dokonać 
powtórnej oceny ryzyka zawodowego 
z uwzględnieniem rekonstrukcji zdarzenia 
i wprowadzić adekwatne środki prewen-
cyjne. Zastosowane rozwiązania powinny 
zapobiec wystąpieniu wydarzeń będących 
odchyleniami od stanu normalnego albo 
wydarzeń powodujących uraz.

Zwykle występuje sytuacja, w której do 
zdarzenia wypadkowego dochodzi nie z po-
wodu jednej, a z kilku przyczyn. Analizuje 
się wpływ wszystkich czynników mogących 
mieć wpływ na powstanie wypadku: stan 
sprzętu roboczego, używanych materiałów 
i rodzajów energii (przyczyny techniczne); 
ogólna organizacja procesów pracy i na 
konkretnym stanowisku pracy (przyczyny 
organizacyjne) oraz reagowanie i zachowa-
nie ludzi (przyczyny ludzkie).
Przy doborze środków prewencyjnych zale-

ca się zachowanie następującej kolejności:

• środki techniczne eliminujące lub ogranicza-

jące zagrożenia u źródła;

• środki ochrony zbiorowej;

• środki organizacyjne i proceduralne (proce-

dury lub instrukcje bezpiecznej pracy);

• środki ochrony indywidualnej.

ŹRÓDŁO: OKRĘGOWY INSPEKTORAT PRACY W OLSZTYNIE 

e-mail: kancelaria@olsztyn.pip.gov.pl

3522otbr

JAROSŁAW 
KOWALCZYK, 
OKRĘGOWY 
INSPEKTOR 
PRACY 
W OLSZTYNIE
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ZMIENILIŚMY DUŻO, 
ZROBIMY JESZCZE WIĘCEJ 
— Przyjmując funkcję burmistrza, nie ukrywam, że już na etapie kampanii wyborczej miałem wizję rozwoju gminy, którą, jak pokazuje czas, 
z powodzeniem przy wsparciu mieszkańców i moich współpracowników udaje mi się realizować — mówi Zbigniew Włodkowski, burmistrz Orzysza.

ELŻBIETA ŻYWCZYK 

e.zywczyk@

gazetaolsztynska.pl

— Jest pan burmistrzem 

Orzysza drugą kadencję 

z rzędu. Doskonale pamię-

tam czas, gdy na starcie 

przedstawiał pan swoją 

strategię rozwoju gminy. 

Plany były bardzo ambitne 

i nie brakowało wtedy scep-

tyków, którzy wątpili w jej 

powodzenie. A tu proszę, 

miłe zaskoczenie — już 

od początku gołym okiem 

widać było zachodzące 

zmiany nie tylko w samym 

Orzyszu, ale i w całej gmi-

nie. Jednym słowem, jest 

powód do zadowolenia.

— Od ponad 7 lat, ob-
darowany społecznym za-
ufaniem, z dumą i zaanga-
żowaniem pełnię funkcje 
burmistrza niewielkiej, bo 
ponad 8 tysięcznej gminy 
Orzysz. Przyjmując funkcję 
burmistrza, nie ukrywam, 
że już na etapie kampanii 
wyborczej miałem wizję 
rozwoju gminy, którą, jak 
pokazuje czas, z powodze-
niem przy wsparciu miesz-
kańców i moich współpra-
cowników udaje mi się 
realizować. Nasza samo-
rządowa przeszłość wyraź-
nie i namacalnie pokazuje, 
że to, co wydawało się nie-
możliwym do zrealizowania 
zostało zrealizowane, a pla-
ny, które wydawały się zbyt 
odważne udało się wcielić 
w  życie. Nie zapominam 
przy tym, że przede mną 
nowe wyzwania, które wy-
kreowały się w ostatnich la-
tach i są wynikiem głównie 
moich spotkań z mieszkań-
cami, czerpania pomysłów 
z  innych gmin, w  których 
miałem przyjemność prze-
bywać oraz z bieżących po-
trzeb. 

— Wydawać by się mogło, 

że w tym trudnym czasie 

pandemii niewiele da się 

zdziałać — mam na myśli 

zaangażowanie społeczno-

ści lokalnej w tzw. „odgór-

ne” inicjatywy. Orzysz zde-

cydowanie temu zaprzecza. 

Jak to się panu udaje?

— No właśnie, za jedno 
z moich największych do-
konań w  ostatnim czasie 
uznaję pobudzenie aktyw-

ności mieszkańców, w tym 
głównie środowiska senio-
ralnego, zarówno w mieście, 
jak i na wsi. Z roku na rok 
zauważalne jest obudzenie 
w  ludziach potrzeby dzia-
łania, a co ważniejsze pro-
wadzenie dialogu społecz-
nego, który wielokrotnie 
wskazuje nam kierunki do 
podejmowania właściwych 
decyzji samorządowych. 
Pewnym wyznacznikiem 
do pobudzenia lokalnego 
społeczeństwa stało się 
wprowadzenie progra-
mu „Wspólne Podwórko”, 
a  w  ramach jego realiza-
cji przekazanie środków 
w formule konkursowej na 
zagospodarowanie swojego 
otoczenia.  Program z po-
wodzeniem realizujemy od 
kilku lat, a od 2021r. wpro-
wadziliśmy zasadę, że 30 
% z pozyskanych środków 
beneficjenci będą prze-
znaczać na wydatki zwią-
zane z nasadzeniem drzew 
i krzewów. Stosowanie tego 
mechanizmu rekomenduje-
my również mieszkańcom 
sołectw, którzy decydują 
o przeznaczeniu funduszu 
sołeckiego. To w znaczący 
sposób zachęciło wspól-
noty, sołectwa, organizacje 
pozarządowe i  inne grupy 
społeczne do działań na 
rzecz stworzenia przyjazne-
go i estetycznego środowi-
ska. Nie sposób pominąć 
również aktywności Kół 
Gospodyń Wiejskich, któ-
re uprawnione do pozyski-
wania środków z  innych 
źródeł z  powodzeniem to 
robią, wzbogacając tereny 
wiejskie o  nowe wydarze-
nia i lokalne inicjatywy. To 
właśnie takimi działaniami 
wszyscy razem staliśmy się 
współtwórcami aktywne-
go wizerunku turystyczne-
go Orzysza.

— Gmina mocno stawia 

na promocję. W efekcie 

ostatnio głośno się zrobiło 

o Orzyszu w niemalże całym 

kraju, a nawet poza jego 

granicami. Co jest tego 

powodem? Jakie ważne 

lokalne inwestycje zrealizo-

wał samorząd?

— Na przestrzeni kil-
ku lat skutecznie wypro-
mowaliśmy trzy marki: 
Orzysz Wojskowa Stolica 

Polski, Orzysz Wędkarskie 
Serce Mazur oraz Orzysz 
Naturalnie - Miasto Zie-
lonych Projektów, co mia-
ło niebagatelny wpływ na 
wzrost ruchu turystycznego 
i  jeszcze większe zaintere-
sowanie gminą Orzysz. Na 
przestrzeni ostatnich lat 
stajemy się miastem doce-
lowym ruchu turystyczne-
go. Zauważalny jest rozwój 
infrastruktury gastrono-
micznej i noclegowej, tury-
stycznej, agroturystycznej 
oraz wędkarskiej. Staje się 
to zauważalne chociażby 
w  ilości osób odwiedzają-
cych Muzeum Wojska, Woj-
skowości i Ziemi Orzyskiej. 
Niemniej ważne są dla nas 
także inwestycje w  infra-
strukturę miejską i wiejską. 
Powołanie Muzeum, nowy 
wizerunek centrum miasta, 
Ratusza jako siedziby władz 
samorządowych, rewitaliza-
cja Ogródka Jordanowskie-
go oraz skweru miejskiego 
przy „Pomniku 1920”, nowa 
sieć dróg w mieście i na wsi, 
rozbudowa sieci wodno-
-kanalizacyjnej, inwestycje 
w oświatę, kulturę i  sport, 
ukierunkowanie na wspie-
ranie dzieci, młodzieży, 
osób niepełnosprawnych 
oraz seniorów, to jedne 
z  ważniejszych osiągnięć. 
Dużo działań i  energii 
wkładamy w zabezpieczenie 
i ułatwienie funkcjonowania 
osób niepełnosprawnych, 
od urodzenia do późnej 

starości. Stworzyliśmy 
skuteczny system edukacji 
dzieci niepełnosprawnych, 
już od wieku przedszkolne-
go do kształcenia na pozio-
mie ponadpodstawowym. 
W ramach tych działań zo-
stała utworzona placówka 
OREW w Okartowie, szko-
ła branżowa I stopnia w Dą-
brówce oraz Środowiskowy 
Dom Samopomocy. 

Oczywiście w  naszych 
działaniach nie pozostawia-
my w tyle ekologii. Rozpo-
częliśmy aktualizację Stra-
tegii Gminy Orzysz, którą 
nazwaliśmy „Orzysz Mia-
sto Zielonych Projektów”. 
Nadrzędnym celem wspo-
mnianej strategii  stanie się 
dbanie o środowisko natu-
ralne, tworzenie parków 
zieleni, zagospodarowanie 
wód opadowych, a  tak-
że promowanie ekologii 
i działań z nią związanych. 
Realizacja tej strategii ma 
na celu doprowadzenie do 
postrzegania Orzysza jako 
Miasta Parku, pełnego zie-
leni, znakomicie zagospo-
darowanych terenów czy 
tras pieszo-rowerowych.

— Najbliższy rok również 

przyniesie wiele zmian. Co 

jeszcze czeka mieszkańców 

Orzysza i całej gminy?

— Jednym z największych 
tegorocznych wyzwań jest 
budowa nowej, ekologicz-
nej ciepłowni i  sieci cie-
płowniczej, do której zo-
staną podpięte niemalże 

wszystkie budynki wielo-
rodzinne oraz dalsze wspie-
ranie wymiany starych kot-
łów cieplnych w budynkach 
jednorodzinnych. Ogólna 
wartość tych działań to nie-
malże 27 mln złotych.

Aktualnie realizujemy 
również wymianę oświet-
lenia ulicznego na ledowe, 
termomodernizację budyn-
ków i użyteczności publicz-
nej, w tym budynku ośrod-
ka zdrowia w Orzyszu, który 
otrzymał dofi nansowanie 
w wysokości 740 345 zł na 
remont oraz modernizację 
oświetlenia i  wykonanie 
instalacji fotowoltanicznej. 
Zastosowaliśmy już panele 
fotowoltaniczne na dachu 
ciepłowni, które po 11 mie-
siącach użytkowania wyka-
zało obniżenie kosztów wy-
twarzania energii cieplnej, 
także zredukowanie emisji 
CO2 o ok. 39,5 tys. kg, co 
stanowi odpowiednik ok. 
462 posadzonych drzew. 
Kolejnym wyzwaniem na 
najbliższy czas jest budo-
wa „Zielonego Ryneczku”, 
czyli nowego targowiska 
miejskiego z  produktami 
lokalnych producentów 
żywności. Planowany 
koszt tej inwestycji to oko-
ło 1,8 mln zł, z czego 64% 
stanowić będzie dofi nan-
sowanie z  funduszy Unii 
Europejskiej. 

Jako samorząd kładziemy 
również nacisk na realiza-
cję inwestycji wodno – ka-

nalizacyjnych, retencji i po-
wtórnego wykorzystania 
wody np. wód deszczowych 
zgromadzonych w  pod-
ziemnych zbiornikach. 
Planujemy także zagospo-
darowanie rzeki Orzyszy, 
modernizację oczyszczal-
ni ścieków w miejscowości 
Mikosze Osada, a  także 
rozbudowę sieci wodno - 
kanalizacyjnej ulic Mazur-
skiej i Polnej, w Sołectwach 
Pianki, Gaudynki i Grądy 
Podmiejskie, dofinanso-
wanie budowy przydomo-
wych oczyszczalni ścieków 
oraz budowę stacji meteo-
rologicznej w  celu wyko-
nywania pomiarów oraz 
zbierania danych meteo-
rologicznych.

— Na koniec zapytam 

o pana prywatne marzenia. 

Jakieś specjalne życzenie, 

panie burmistrzu?

— Powiem krótko. Ma-
rzę, aby na przestrzeni 
najbliższych lat Orzysz 
stał się miastem nie tyl-
ko rozpoznawalnym, ale 
również, a  może przede 
wszystkim przyjaznym. 
Przyjaznym nie tylko dla 
turystów, ale głównie dla 
samych mieszkańców, tak 
aby nam wszystkim żyło 
się przyjemniej i lżej. Aby-
śmy z chęcią tu wracali, bo 
przecież wszędzie dobrze, 
ale w domu najlepiej. A na-
szym domem jest nasza 
Gmina Orzysz. 

To kolejny tekst 

z naszej serii rozmów 

z samorządowcami. 

Wcześniej opublikowaliśmy:

Tomasz Andrukiewicz, prezy-

dent Ełku: Patrzę w przyszłość 

z wielką nadzieją

Jacek Kosmala, burmistrz 

Nidzicy: Nowe mieszkania 

i miejsca pracy

Wojciech Karol Iwaszkiewicz, 

burmistrz Giżycka: Planujemy 

huczne otwarcie sezonu 

Karol Sobczak, burmistrz 

Olecka: Ponad 38 mln zł 

na inwestycje 

Jacek Wiśniowski, burmistrz 

Lidzbarka Warmińskiego: Na 

rok 2022 patrzę z optymizmem

Andrzej Wiczkowski, starosta 

ostródzki: Jesteśmy wśród 

najlepszych samorządów 

w Polsce

SAMORZĄDY

Podpisanie umowy na dofi nansowanie dróg gminnych. Burmistrz Orzysza Zbigniew 
Włodkowski (z prawej) z Arturem Chojeckim, wojewodą warmińsko-mazurskim
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DO 28 LUTEGO 

Portret miasta z czasów (drugiej) młodości 

Olsztyn

MOK zaprasza na wysta-
wę unikatowych zdjęć Jó-
zefa Szcześniaka, prezen-
tujących nieznane oblicza 
budującego się Olsztyna lat 
70. XX wieku oraz znikają-

cych z przestrzeni miejskiej budynków.  
Zajezdnia trolejbusowa MOK, ul. Knosały, Olsztyn, 

wstęp wolny.

Godziny otwarcia: pn-czw. 11:00-18:00; so-nd. 11:00-18:00 

(do końca lutego). 

DO 28 LUTEGO

Wystawa akwarel w Planecie 11

Olsztyn

W Planecie11 w Olsztynie 
można oglądać wystawę 
Akwarele Zbigniewa Piotra 
Krajewskiego, olsztyńskiego 
artysty.  

— Ukończyłem studia na 
wydziale Architektury i Wzornictwa Przemysłowego na 
kierunku Architektura Wnętrz w  1989 r. w gdańskiej 
PWSSP (obecnie ASP). Po studiach pracowałem w kil-
ku pracowniach i biurach w Gdańsku, Sopocie i Gdyni, 
gdzie nabywałem doświadczenia, pracując jako architekt 
wnętrz — mówi o sobie artysta. — Uczę się akwareli i… 
ona uczy również mnie.

Wystawa czynna do 28 lutego.  

LUTY

Muzeum Budownictwa Ludowego

Olsztynek

Muzeum w sezonie zimowym jest czynne jest od wtor-
ku do niedzieli w godz. 10-15. W tym roku obiekty dużej 
i małej architektury wiejskiej z Warmii, Mazur, Powiśla 
i Małej Litwy zobaczyć można tylko z zewnątrz. Muzeum 
udostępnia 31 stałych ekspozycji

DO 3 MARCA

Wystawa Ogólnopolskiego Konkursu na 
Rysunek Prasowy im. Aleksandra Wołosa

Olsztyn

Celem konkursu na rysunek prasowy im. Aleksandra 
Wołosa jest nagrodzenie autorów najlepszych prac opub-
likowanych w 2021 roku i zwrócenie uwagi na znaczenie 
rysunku prasowego, który może być komentarzem poli-
tycznym, społecznym bądź sportowym,  tworzyć opowieść 
w postaci krótkiego komiksu czy być rysunkiem-ilustracją 
artykułu prasowego.

Miejsce: Galeria Stary Ratusz WBP, ul. Stare Miasto 33, WBP

5 MARCA

Kaziuki-Wilniuki

Olsztyn

MOK Olsztyn zaprasza 
na święto kultury kresowej. 
XXXVII Kaziuki-Wilniuki 
odbędą się w sobotę 5 marca 
w Centrum Konferencyjno-
-Szkoleniowym UWM przy 

ul. Dybowskiego 11 w Olsztynie. Bilety w cenie 25 zł (indy-
widualne) / 20 zł (grupowe powyżej 10 osób) dostępne na:

- https://bilety.mok.olsztyn.pl
- Galeria Dobro (Stare Miasto 24/25)
- Muzeum Nowoczesności (Knosały 3b)
- Galeria wARTe Świeczki (Dąbrowszczaków 3)

Program 5 marca: 

Od  10:00 do 14:00 — tradycyjny kiermasz kaziukowy.
Od 11:00 r  koncerty Polskiego Zespołu Artystycznego 

Pieśni i Tańca „Wilia” z Wilna (kier. Krystyna Adamo-
wicz), który zaprezentuje program „Cześć Ci, Polsko”, 
przygotowany na 65-lecie swojego istnienia; Kapeli Świę-
tojańskiej z Sużan (kier. Zygmunt Żdanowicz). Prowa-
dzenie: Anna Adamowicz (Ciotka Franukowa), Dominik 
Kuziniewicz (Wincuk Bałbatunszczyk z Pustaszyszek). 

Artyści z Wileńszczyzny wystąpią poza Olsztynem także w Kę-
trzynie, Szczytnie, Bartoszycach, Lidzbarku Warmińskim.  

5 marca (sobota) / godz. 11:00

Centrum Konferencyjno-Szkoleniowe UWM,

ul. Dybowskiego 11 (Kortowo)

DO 6 MARCA

Kobiety w impresji-retrospekcja

Olsztyn

Galeria Sowa zaprasza na wystawę fotografi i Agnieszki 
Cichoń-Kamińskiej, w której  ta przedstawia w magicz-
ny sposób delikatność kobiety. Wystawę można oglądać 
w piątki i soboty od 17. 

8 MARCA-8 MAJA

Berliński Punk Art w ketrzyńskim RastART’cie

Kętrzyn

Prawdziwa uczta dla wielbicieli sztuki! Z okazji Dnia Kobiet 
Kętrzyńskie Centrum Kultury oraz Galeria RastART przygo-
towała wystawę niemieckiego artysty Petera Schlangenbadera.

Wystawione prace pochodzą z kolekcji Dariusza Ma-
tyjasa z Mazurskiej Fundacji Sztuki Art Progress.

Wernisaż wystawy odbędzie się 8 marca o godz. 17:00 

w Galerii RastART. Wstęp wolny. Wystawa będzie otwarta 

do 8 maja.

8 MARCA

Kobietą być

Szczytno

 Burmistrz  Krzysztof Mańkowski zaprasza na koncert 
„Kobietą być”, podczas którego zaprezentują się Paweł Ja-
niszewski oraz Natalia Pławska. To muzyczny duet, który 
swą muzyką sprawia, że wszelkie troski odchodzą na bok 
i zapominamy o otaczającym nas świecie. Aksamitny głos wo-
kalistki, subtelne brzmienie fortepianu, od pierwszych chwil 
występu tworzą niezwykły klimat, wypełniając przestrzeń 
nastrojową muzyką, która relaksuje i zarazem dodaje energii.

Koncert odbędzie się 8 marca 2022 r. o godzinie 18:00 

w sali widowiskowej Miejskiego Domu Kultury w Szczytnie.

Bezpłatne wejściówki do odebrania w MDK Szczytno 

od 1 marca 2022 r. w poniedziałek, środę, czwartek 

i piątek od 9:30 do 15:30 oraz we wtorek od 8:30 do 18:00

9 MARCA

Dzień kobiet na wesoło 

Lidzbark Warmiński

Lidzbarski Dom Kultury zaprasza 9 marca na wiosenne 
spotkanie z Kabaretem A Jak! Na scenie połączenie czte-
rech żywiołów: Magda, Karolina, Maria i Ada! Widzowie 
Lidzbarskich Wieczorów Humoru i Satyry pokochali je 
na ubiegłorocznym Turnieju o Złotą Szpilkę! Nagroda 
Publiczności, I nagroda Jury oraz wyróżnienie za kreację 
aktorską Adrianny.

Teraz przyjeżdżają do Lidzbarka Warmińskiego z no-
wym premierowym programem „Matka jest tylko jedna”! 
Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Panie będą mogły z dystansem spojrzeć na swoją naturę, 
Panowie w końcu dowiedzą się co tak naprawdę tkwi 
w umysłach płci pięknej. Sukces tego programu ma wielu 
ojców, ale... matka jest tylko jedna!

Bilety do nabycia na stronie internetowej oraz w sekre-
tariacie Lidzbarskiego Domu Kultury. 

Początek występu o godz. 18.00/ sala widowiskowa LDK.

OD 7 DO 14 MARCA

Narodowy Balet Kijowski - Jezioro Łabędzie

Olsztyn

Akcja rozgrywa się w nieokreślonej epoce, w jakimś za-
kątku Europy. Z okazji dnia pełnoletności księcia Zygfry-
da odbywa się festyn, młodzież wiejska bawi się i tańczy 
w obecności dworu. Księżna oznajmia synowi, że jutro 
będzie musiał wybrać narzeczoną spośród przedstawio-
nych mu na balu panien. Zygfryda martwi decyzja matki. 
By oderwać go od smutnych myśli, przyjaciele proponują 
wyprawę na polowanie. W dali widać stadko przylatu-
jących łabędzi. Nad skalistym brzegiem jeziora zjawia 
się stado łabędzi z królową na czele. Przyjaciel księcia 
Benno z towarzyszami celują z łuku do ptaków. Przybie-
ga Zygfryd, przymierza się do strzału, gdy nagle staje 
przed nim królowa Odetta. Oczarowany jej pięknością 
książę nie pozwala strzelać do ptaków i odprawia my-
śliwych. Ze wszystkich stron otaczają go białe łabędzie, 
Odetta wyjaśnia księciu ich tajemnicę: zły czarownik 
Rotbard zamienił ją i  jej towarzyszki w łabędzie, które 
tylko o północy nad brzegiem jeziora mogą przybierać 
ludzką postać. Zaklęcie to może jedynie złamać szczere 
uczucie człowieka, który nigdy jeszcze nie wyznał nikomu 
miłości. Impreza biletowana w Filharmonii Warmińsko-
-Mazurskiej w Olsztynie. 

DO 11 MARCA

„Olsztyn pięć wieków po Koperniku”

Olsztyn

Zapraszamy do obejrzenia pokonkursowej wystawy 
zdjęć „Olsztyn pięć wieków po Koperniku”. Ich autora-
mi są członkowie Facebookowej grupy Pstryk z Olszty-
na, którzy zgłosili swoje prace do konkursu ogłoszonego 
z okazji urodzin Mikołaja Kopernika.

Pstryk z Olsztyna to ponad dziesięciotysięczna społecz-
ność dzieląca się każdego dnia swoim spojrzeniem na 
nasze miasto. Są wśród nich profesjonalni fotografi cy 
z niemałym dorobkiem w tej dziedzinie, ale przeważają 
amatorzy, pasjonaci często fotografujący smartfonami. Ta 
różnorodność przekłada się na ciekawe, niejednokrotnie 
zaskakujące kadry.

Na ogłoszony konkurs zgłoszono blisko 200 zdjęć, spo-
śród których wyróżniono 30 oraz nagrodzono 3 i właśnie te 
prace tworzą wystawę, którą będzie można obejrzeć przez 
kolejne tygodnie w hallu Olsztyńskiego Planetarium.

Organizatorami konkursu są Administratorzy grupy 
Pstryk z Olsztyna przy wsparciu Biura

Promocji i  Turystyki Urzędu Miasta Olsztyna oraz 
Olsztyńskiego Planetarium i Obserwatorium Astrono-
micznego.

Miejsce: hallu Olsztyńskiego Planetarium

Wystawa będzie czynna do 11 marca 2022r. 

ORIENTUJ SIĘ

HELIOS REPERTUAR 
28 LUTEGO 
PONIEDZIAŁEK

MOJA MAMA GORYLICA / 
familijny / od 7 lat / dubbing 
9:20; NOSOROŻEC / napisy 
18:00; POTWORNA RODZIN-
KA 2 / familijny / od 7 lat / 
dubbing 10:40, 13:40, 16:00, 
17:30; MÓJ DŁUG 15:30,19:00, 
20:30; BELFAST / napisy 11:20, 
17:45, 19:30; UNCHARTED / 
familijny / od 10 lat / napisy 
16:15, 18:30, 21:30; UNCHAR-
TED / familijny / od 10 lat / 
dubbing 11:00, 13:15; PIES / 

napisy 12:30, 18:20, 21:50; 
MATKI RÓWNOLEGŁE / napisy 
20:00; 8 RZECZY, KTÓRYCH 
NIE WIECIE O FACETACH 
15:00, 21:10; KONIEC ŚWIATA 
czyli KOGEL MOGEL 4 16:30; 
KRIME STORY. LOVE STORY 
13:50, 18:45; MIŁOŚĆ JEST 
BLISKO 10:20; MIŁOŚĆ, SEKS 
& PANDEMIA 15:40, 20:45; 
SING 2 / familijny / od 6 lat / 
dubbing 10:00, 13:00, 15:15; 
SKARB MIKOŁAJKA / familijny 
/ od 6 lat / dubbing 10:10, 12:50, 
17:00; SPIDER-MAN. Bez drogi 
do domu / familijny / od 10 lat 
/ dubbing 10:50; WIKI I JEJ SE-
KRET / familijny / od 6 lat / dub-
bing 10:30; ŚMIERĆ NA NILU / 
napisy 12:40, 20:15; WYJDŹ ZA 
MNIE / napisy 14:15, 21:20

-C44720otbs-BA

tel. 89 535 20 30
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59922opb1-a-M

Magdalenie 

60022opb1-a-M

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

614419opb1-f-M

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

320520opb1-d-M

ZWIERZĘTA

sprzedam

SPRZEDAŻ kur, kaczek, broj-

lerów, kokoszek, dowóz gratis, 

tel.728-104-188.

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIANGIELSKIE.
PL, 503-103-703

4722otbr-B-P

GRATIS

RATY

89-650-30-43 
29-642-34-61 

85-733-60-26
55-621-23-38

512-853-323 
www.konstal-garaze.pl

kupię

KUPIĘ mieszkanie, działkę. Może 

być do remontu lub zadłużona, 

POMOGĘ w spłacie długu. ZA-

PŁACĘ 5000zł za informację o ta-

kiej nieruchomości. 661-435-785

NIEUŻYTKI, piaszczyste , 793-

164-163

ZIEMIĘ dostęp jeziora mazurskie, 

793-164-163

PRACA

dam pracę

BOSMANA do Þ rmy czarterowej 

zatrudnię okolice Giżycka, 605-

34-67-64 dzwonić po 9:00

CIEŚLA, dekarz, pomocnik, 601-

680-820

KUCHARZ od zaraz, 606-643-

429 krys-stan@wp.pl

MAZUR-TOM - fabryka gwoździ 

poszukuje specjalisty ds. importu 

i eksportu. Dobra znajomość języ-

ka niemieckiego i rosyjskiego w 

mowie i piśmie. Prawo jazdy kat. 

B. Oferujemy zatrudnienie w roz-

wijającej się Þ rmie. CV na adres 

e-mail : kadry@mazurtom.pl. 660-

487-285

PRACOWNIK Þ zyczny z prawem 

jazdy, Dorotowo, 503-103-703

PRACOWNIKÓW ogólnobudow-

lanych, 502-283-003

W gospodarstwie mlecznym, 510-

135-912

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie 

mlecznym. Tel. 665-118-202

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie 

rolnym, 601-772-124

AUTO-MOTO

kupię

SAMOCHODY kasacja, 502-

180-869

USŁUGI

budowa | remont

HYDRAULIK, 501-209-794

OGÓLNOBUDOWLANE, 502-

811-658

POLBRUK, 502-811-658

REMONTY mieszkań, 783-543-

814

HANDEL

RYBY sprzedaż: karpia kroczka, 

amura na początku marca, 669-

483-895

60222opb1-a-M

Adamowi 

60322opb1-a-M

eprasa.pl b8f05d68e0
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PIŁKARSKA II LIGA\\\ Zespoły z Elbląga i Ostródy wznowiły sezon 2021/22. Olimpia z Siedlec wracała z poczuciem straconej 
szansy na trzy punkty, Sokół z kolei przegrał w trenerskim debiucie Wojciecha Figurskiego.

Pogoń Siedlce 
— Olimpia Elbląg  1:1 (0:1)
0:1 — Kałahur (12), 1:1 — Górski 
(57 karny)
OLIMPIA: Witan — Kałahur, 
Czarny, Wenger, Piekarski, Sar-
nowski (61 Milanowski), Senke-
vich (76 Winiarski), Guilherme, 
Krawczun, Kozera (76 Bawolik), 
Kurbiel (85 Stanisławski)

Szósty remis w tym sezo-
nie a czwarty na wyjeździe 
zanotowali piłkarze Olimpii 
Elbląg, tym razem z Pogonią 
Siedlce. —  Ten punkt na 
pewno cieszy, ale jest i  też 
niedosyt, gdyż z przebiegu 
gry i  stworzonych sytua-
cji, powinniśmy wygrać 
—  podsumował sobotni 
występ swoich podopiecz-
nych trener elblążan To-
masz Grzegorczyk i dodał: 
— Zobaczyłem zespół, który 
chce walczyć i który zostawił 
trochę zdrowia. Tak ma być 
w każdym ze spotkań. 

Od początku gry oba ze-
społy postawiły na ofensy-
wę, co podobało się pub-
liczności. Już w 4 min Piotr 
Kurbiel uderzył z dystansu, 
ale niecelnie. Olimpia gra-
jąc technicznie, nadawała 
ton grze. W 12 min wybu-
chła spontaniczna radość 
w  obozie gości. Po rzucie 
rożnym Joao Guilherme 
Miłosz Kałahur uderzył 
głową i  bramkarz Dawid 

Smug musiał wyciągać piłkę 
z siatki. W rewanżu strzela-
li gospodarze, ale piłkę po 
strzale Jakuba Siniora ze 
stoickim spokojem wyłapał 
Andrzej Witan. Elblążanie 
nie spuszczali z tonu i nadal 
atakowali (m.in. poprzeczka 
po strzale Jana Senkevicha). 
Kilka minut później groźnie 
było pod bramką elbląską, 
ale strzał Macieja Górskiego 
na rzut rożny wybił obrońca 
Olimpii, Kamil Wenger. Go-
spodarze momentami grali 
bardzo ostro i do przerwy 
dwóch ich zawodników: 
Nikodem Fiedusiewicz 
oraz Górski zobaczyło po 
żółtej kartce. Po zmianie 
stron Olimpia dążyła do 
podwyższenia wyniku, 
a  gospodarze do remisu. 
W 57 min w polu karnym 
Adrian Piekarski sfaulował 
byłego zawodnika Olimpii, 
Cezarego Demianiuka i ar-
biter wskazał na „wapno”. 
Pewnym egzekutorem jede-
nastki okazał się Górski. Po 
zdobyciu gola częściej przy 
piłce byli siedlczanie, ale ich 
zapędy kończyły się przed 
polem karnym elblążan. Im 
bliżej było końca, tym więk-
sza była nerwowość w obu 
drużynach. Sporo było nie-
celnych podań, brakowało 
też skuteczności. Dotyczy 
to w szczególności piłkarzy 
Olimpii. W 85 min Marcin 

Bawolik będąc sam na sam 
z  bramkarzem Smugiem 
minął go, ale strzelił zbyt 
lekko i  piłkę zmierzającą 
do siatki w ostatniej chwili 
wybili obrońcy Pogoni. 

Sokół Ostróda 
— Wigry Suwałki 1:3 (1:2)
1:0 — Słupski (1), 1:1 — Lewan-
dowski (8), 1:2 — Łabojko (13), 
1:3 — Krzyżanowski (79)
SOKÓŁ: Kąkolewski – Dowgiał-
ło (74 Żyznowski), Dzięcioł, 
Klimek, Turek (61 Dymerski), 
Rugowski, Rogala (73 Święty), 
Kurowski, Skórecki, Słupski (28 
Mysiorski), Wojtyra (61 Sobotka)

Blado wypadł debiut 
Wojciecha Figurskiego 
w  roli szkoleniowca So-
koła. Jego zespół przegrał 
na własnym stadionie 1:3 
z Wigrami Suwałki.

Sporo nowych twarzy moż-
na było zobaczyć w wyjścio-
wej jedenastce na to spotka-
nie. W bramce stanął m.in. 
Dominik Kąkolewski, wy-
pożyczony z Bruk-Betu Ter-
malica Nieciecza, a w ataku 
wyszedł Dawid Wojtyra.

Zanim rozpoczęło się spot-
kanie to obydwie drużyny wy-
raziły swój sprzeciw przeciwko 
wojnie w Ukrainie. Na boisko 
wyszli z kartkami z napisami: 
“Nie dla wojny”. Publiczność 
owacjami na stojąco i gromki-
mi brawami wyraziła poparcie 
dla dzielnego narodu ukraiń-
skiego w walce z agresorem.

Gospodarze zaczęli to 
spotkanie w  fantastyczny 
sposób. W  40 sekundzie 
było już 1:0 —  Sokół wy-
prowadził składną i szybką 
akcję, po której Kamil Ku-
rowski wypuścił Ernesta 

Słupskiego, a  ten wbiegł 
w pole karne i mimo ostrego 
kąta zdołał pokonać Hiero-
nima Zocha.

Niestety, to były miłe 
złego początki. Goście do-
prowadzili do remisu już 
w 8 minucie. Wigry wypro-
wadziły skuteczną kontrę, 
którą wykończył Mateusz 
Lewandowski. Pięć minut 
później zespół z  Suwałk 
prowadził już 2:1. Mariusz 
Rybicki zdecydował się na 
strzał z  okolic narożnika 
pola karnego. Futbolówkę 
sparował jeszcze Kąko-
lewski, ale dobiegł do niej 
Patryk Mularczyk, dograł 
do Mikołaja Łabojko, a ten 
płaskim strzałem z  bliska 
pokonał bramkarza Sokoła. 
Po przerwie ostródzianie za 
wszelką cenę chcieli dopro-
wadzić do remisu. Były ku 
temu okazje, ale m.in. Woj-
tyra czy Sobotka nie potrafi li 
pokonać bramkarza Wigier. 
Goście zdołali natomiast 
strzelić trzeciego gola i tym 
samym zdobyli zasłużenie 
komplet punktów.

— Nie można lepiej roz-
począć meczu, jak strzelając 
bramkę w pierwszej minucie 
— powiedział na konferen-
cji prasowej trener Figur-
ski. — Udało nam się to, co 
trenowaliśmy w  tygodniu. 
Potem jednak wyszła nasza 
niefrasobliwość. Stracili-

śmy gola po kontrze, mija-
ją kolejne minuty i tracimy 
kolejnego po naszym aucie 
na naszej połowie. Jestem 
zawiedziony wynikiem. Za-
brakło nam konsekwencji, 
większej odpowiedzialno-
ści. Można było z tego me-
czu zdecydowanie więcej 
wycisnąć. Po straconych 
dwóch bramkach powietrze 
z nas zeszło. Drugą połowę 
mogliśmy zacząć, jak pierw-
szą. Wojtyra miał okazję, nie 
powiodło się nam — doda-
je szkoleniowiec.

Za tydzień odbędą się 
derby województwa war-
mińsko-mazurskiego: Sokół 
zagra z Olimpią Elbląg.
 JERZY KUCZYŃSKI, EMIL MARECKI

TABELA II LIGI
1. Stal 45 40:15 
2. Chojniczanka 41 47:20
3. Ruch 36 29:20 
4. Motor 33 34:20
5. Olimpia 33 24:21
6. Radunia 32 35:32
7. Lech II 32 20:17
8. Wigry 31 26:24 
9. Garbarnia 30 28:25
10. Wisła 26 35:32
11. Śląsk II 26 31:33
12. Znicz 26 24:27
13. Pogoń 25 27:38
14. Kalisz 24 21:25
15. Pogoń 18 20:31
16. Bełchatów 18 17:32
17. Hutnik 15 18:35
18. Sokół 15 13:42

ZAMIESZKAJ KOMFORTOWO 
BLISKO OLSZTYNA! 
p  Usuwanie barier architektonicznych.  

Skorzystają na tym wszyscy.
p  Jak wprowadzić kolor różowy  

do kuchni i z czym go łączyć?JUŻ WE WTOREK
6222otbr-g-K

W TRZECIM MECZU Z EUROBUDEM TRZECIA PORAŻKA STARTU
SUPERLIGA PIŁKAREK RĘCZNYCH\\\ Po raz trzeci w tym sezonie Start Elbląg przegrał pojedynek z Eurobudem JKS Jarosław, który walczy o miejsce na podium.

Start Elbląg — Eurobud JKS 
Jarosław 24:30 (12:18)
START: Hypka, Żarnoch 
— Cygan 7, Stapurewicz 6, 
Dworniczuk 3, Wołoszyk 3, 
Choromańska 2, Szczepanik 
1, Głębocka 1, Kopańska 1, Pe-
plińska, Owczarek, Kostuch, 
Tarczyluk, 

Drużyna z  wojewódz-
twa podkarpackiego 
przyjechała do El-

bląga jak po swoje i  wy-
jechała bogatsza o  trzy 
punkty. Przed meczem 
podopieczne norweskiego 

trenera Reidara Moistada 
były faworytkami i swoich 
sympatyków nie zawiodły, 
choć w początkowej fazie 
gry lepiej spisywały się 
elblążanki. Wynik spotka-
nia otworzyła była zawod-
niczka elbląskiego zespołu 
Magda Balsam. Za chwilę 
do siatki trafi ły Katarzyna 
Cygan i Joanna Wołoszyk 
i to Start prowadził 2:1. Tę 
jednobramkową przewagę 
gospodynie utrzymywały 
do 12 minuty gry (6:5). 
Od tego momentu Start się 
zaciął, podopieczne trene-

ra Marcina Pilcha zaczęły 
popełniać błędy w  ataku, 
defensywa nie stanowiła 
monolitu i po kwadransie 
gry Eurobud wygrywał 
już 10:7. Jak się później 
okazało, tego prowadze-
nia przyjezdne nie oddały 
już do końca. W kolejnych 
minutach nadal prym na 
boisku wiódł zespół gości. 
Pomiędzy 19, a 24 minutą 
przyjezdne zdobyły czte-
ry bramki, straciły tylko 
dwie i na tablicy wyników 
pokazał się rezultat 15:9. 
Tę przewagę jarosławian-

ki dowiozły do przerwy. 
Po zmianie stron spot-
kanie nadal przebiegało 
pod kontrolą gości. W 40 
min drużyna przyjezdna 
wygrywała 22:16, a  w 50 
minucie 27:20 i niby było 
już po meczu, jednak el-
blążanki walczyły ambit-
nie do końca. Po trzech 
golach z  rzędu (Cygan 2 
i  Dworniczuk, z  karne-
go), przewaga Eurobudu 
zmalała do trzech bramek 
(27:24). Kibice Startu łu-
dzili się, że zespół z Elbląga 
doprowadzi do remisu, ale 

nic z tych rzeczy: ostatnie 
minuty przebiegały pod 
dyktando rywalek Startu, 
które po trafi eniach Bal-
sam, Aleksandry Zimny 
oraz Joanny Gadziny wy-
grały ostatecznie 30:24 
i tym samym zespół gości 
wyjechał z Elbląga bogat-
szy o kolejne trzy punkty. 
W następnej serii Start za-
gra u siebie (12.03, o godz. 
17) z Koroną Kielce.
 JERZY KUCZYŃSKI

• Pozostałe wyniki 19 kolej-
ki: Korona Handball Kielce 

— Piotrcovia Piotrków Tryb. 
31:33 (14:18), Perła Lublin 
— Zagłębie Lubin 20:20 (k 4:3, 
11:10), Młyny Stoisław Koszalin 
— KPR Kobierzyce 24:26 
(15:13)

PO 19 KOLEJKACH
1. Perła 50 574:435
2. Zagłębie• 46 531:426
3. Kobierzyce• 33 467:432
4. Eurobud• 30 459:466
5. Piotrcovia•• 24 443:448
6. Koszalin •• 14 385:459
7. Start• 12 438:518
8. Korona•• 4 421:532
• mecz mniej, •• 2 mecze mniej

Sokół Ostróda, w debiucie trenera Wojciecha Figurskiego, 
przegrał z Wigrami Suwałki 

Fo
t:

 A
rt

u
r 

S
zc

ze
p

a
ń

sk
i

eprasa.pl b8f05d68e0



.wm.pl

16 POLSKA NIE ZAGRA Z ROSJĄ W BARAŻACH
O MISTRZOSTWA ŚWIATA — TAKĄ DECYZJĘ PODJĄŁ 

CEZARY KULESZA, PREZES PZPN

Korona Kielce 

— Stomil Olsztyn 1:1 (1:1)

1:0 — Frączczak (27 k), 
1:1 — Mikita (45)
STOMIL: Tobiasz — Żwir, 
Bwanga (55 Tecław), Dampc 
(81 Czajka), Straus, Wójcik 
(25 Szramka), Tymosiak, 
Reiman, Kisiel (82 Sobol), 
Moneta, Mikita; czerwona 

kartka: Łukowski (Korona); 
widzów: 4379

P
i łkarze Stomi-
lu Olsztyn pozy-
tywnie zaskoczyli 
w  sobotnie popo-

łudnie. Podopieczni Ad-
riana Stawkiego nie byli 
faworytem, a  mimo to 
zrobili dobre wrażenie 
i przywieźli z Kielc jeden 
punkt. Była także szansa 
na wygranie spotkania 
z  Koroną, ale uczciwie 
trzeba przyznać, że remis 
jest wynikiem sprawied-
liwym. Za nim mecz się 
rozpoczął, to piłkarze 
stanęli do wspólnego 
zdjęcia z  banerem: NIE 
DLA WOJNY!

Pierwszą groźną sytuację 
Stomil stworzył w 9 minu-
cie spotkania. Szybka kon-
tra powinna zakończyć się 
prowadzeniem gości. Łu-
kasz Moneta odważnie 
wbiegł w  pole karne, ale 

za późno zdecydował się 
na podanie do środka pola 
i Korona zdołała wybić pił-
kę na rzut rożny.

Kielczanie objęli pro-
wadzenie w  27 minucie 
po rzucie karnym, któ-
rego skutecznie wykonał 
Adam Frączczak. Wcześ-
niej zawodnika kieleckie-
go klubu faulował Maciej 

Dampc, ale w  pierwszej 
chwili arbiter Patryk Gry-
ckiewicz z Torunia pokazał 
piłkarzowi Korony żółty 
kartonik za symulowanie 
w  polu karnym. Dopiero 
analiza VAR przekonała 
sędziego, że musi wskazać 
na “wapno”.

Stomil jeszcze przed 
przerwą zdołał dopro-

wadzić do wyrównania. 
Olsztyńscy piłkarze wy-
prowadzili książkową 
kontrę, która zakończyła 
się golem. Patryk Mikita 
z  własnej połowy posłał 
długa piłkę w  kierunku 
Łukasza Monety, ten za-
grał piłkę na obieg do 
Jonatana Strausa, który 
dośrodkował w pole karne, 

a  tam zupełnie niekryty 
wbiegł z głębi pola wspo-
mniany Mikita i  Stomil 
mógł cieszyć się ze zdo-
bycia pierwszej ligowej 
bramki w 2022 roku.

W drugiej połowie Koro-
na nadal miała więcej z gry, 
ale nic z tego konkretnego 
nie wychodziło, a  Stomil 
nadal czekał na kontrę, 
żeby zadać ostateczny cios. 
W 64 minucie Moneta od-
dał mocny strzał zza pola 
karnego, piłkę wybloko-
wał obrońca Korony, ale ta 
spadła prosto pod nogi Ki-
siela, który fatalnie spud-
łował z bliskiej odległości.

Ostatnie 10 minut Sto-
mil grał z przewagą jedne-
go zawodnika po tym jak 
czerwoną kartkę dostał 
Jakub Łukowski, który 
faulował brutalnie Macie-
ja Dampca (piłkarz przed-
wcześnie opuścił boisko). 
Ostatecznie mecz zakoń-
czył się remisem. — Bra-
wa dla moich chłopaków 
za walkę — powiedział po 
meczu Adrian Stawski, 
trener Stomilu. —  Spo-
dziewaliśmy się, że tutaj 
nikt nogi i głowy nie od-

stawi i tak było. Tak grały 
wszystkie zespoły trenera 
Ojrzyńskiego, ja też chcę 
żeby mój zespół tak grał. 
Zagraliśmy bardzo dobry 
mecz. W  okresie przygo-
towawczym zrobiliśmy 
bardzo dużą pracę i jestem 
przekonany, że to zaowo-
cuje. Z  meczu na mecz 
będziemy grać jeszcze 
lepiej. Dzisiaj było widać 
drużynę do samego końca. 
Mieliśmy swoje sytuacje, 
Korona miała swoje, więc 
myślę, że remis jest spra-
wiedliwy — dodaje szkole-
niowiec.

W  następny weekend 
Stomil Olsztyn zagra na 
własnym stadionie z  Wi-
dzewem Łódź. Początek 
meczu w piątek (4 marca) 
o godzinie 18:00.

 EMIL MARECKI

POZOSTAŁE WYNIKI 

21 KOLEJKI:

Zagłębie Sosnowiec — Odra 
Opole 1:1 (1:1), GKS Jastrzębie 
— ŁKS Łódź 1:1 (1:1), Puszcza 
Niepołomice — Resovia 1:0 
(0:0). Widzew Łódź — Arka 
Gdynia 2:5 (1:1), GKS Tychy 
— Podbeskidzie Bielsko-
-Biała 0:0, Sandecja Nowy Sącz 
— GKS Katowice 1:1 (0:1), mecz 
Chrobry Głogów — Górnik 
Polkowice (zakończył się po 
oddaniu gazety do druku), Skra 
Częstochowa — Miedź Legnica, 
poniedziałek 18:00

TABELA I LIGI

1. Miedź 44 36:15 
2. Widzew 39 37:26
3. Korona 36 28:20
4. Podbeskidzie 33 35:24
5. Arka 32 36:21
6. Sandecja 32 25:22
7. Tychy 31 21:21
8. ŁKS 30 23:20
9. Odra 30 29:29
10. Chrobry 29 22:18
11. Resovia 27 22:23
12. Skra 27 13:19
13. Katowice 24 26:34
14. Zagłębie 22 28:31
15. Puszcza 22 22:28
16. Stomil 17 22:36

17. Jastrzębie 14 16:34
18. Górnik 13 17:37

PIŁKARZE MÓWIĄ: NIE DLA WOJNY! 
PIŁKARSKA I LIGA\\\ Olsztyński Stomil przywiózł punkt z Kielc, a przed pierwszym meczem o stawkę w 2022 roku 
piłkarze obu zespołów zaprotestowali przeciwko wojnie na Ukrainie. W piątek spotkanie z Widzewem Łódź.

PARTNERZYPATRONI HONOROWI

PATRONI MEDIALNI FLOTA BALU

PARTNER STRATEGICZNY

SSSSPPPPOOORRRRTTTTTUUUUU
ii BBIIZZZZNNNEEEESSSSUUUUU

2202020202020222222222222222

-K2821otbp-E

PROMOCJA

F
o

t.
 P

a
w

e
ł 

P
ie

k
u

to
w

s
k

i

Za nim mecz Korona — Stomil się rozpoczął, to piłkarze obu drużyn stanęli do wspólnego zdjęcia z banerem: NIE DLA WOJNY!
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